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ROK IV. Nr.. _ 7 _ STYCZEŃ 1930. 


GLOS KARMELU 


MIESIĘCZNIK SZKAPLERZNY ZAKONU 00. KARMELITÓW BOSYCH W POLSCE 
POD PATRONATEM ŚWIĘTEGO JÓZEFA I ŚWIĘTEJ TERESY OD DZIECIĄTKA JEZUS. 


„PO MOJEJ SMIERCI „DESZCZEM RÓŻ" OBSYPIĘ ZIEMIĘ" .. 
ŚW. TERESA OD DZIEC. JEZUS. 


Obraz ofiarowany Ojcu św., Piusowi XI., przez Zakon ОО. Karmelitów Bosych 
na pamiątkę beatyfikacji 4w. Teresy od Dzieciątka Jezus, 29 kwietnia 1923 roku. 


ADRES WYDAWNICTWA I REDAKCJI: 
0. JÓZEF, KARMELITA ROSY, KRAKÓW, UL. RAKOWICKA 18. 


KALENDARZ LITURGICZNY 
NA MIESIĄC STYCZEŃ. 


Miesiąc poświęcony czci Najśw. Imienia Jezus. 
Modlitwa: za Misje 


Środa: NOWY ROK. Obrzezanie Pana 


katolickie. 


Ы aaa m t Son) 16. Czwartek: $w. Marcellego, Ра.. M. 
zusa. (Naboż. brackie do św. Józefa ; . . 
abs. gen. 1, 2, 3, 4. Y$ s кш аран Р 
2. Czwartek: św. Eufrozyny, p. Zak. Karm. „gi RA A, A те! PAR BR 
3. Piątek: Sw Genowefy. (Naboż. do Naj- о ро ES о аспа мас 
ос босар) атрос е do Matki Bo- 
4. Sobota: św. Eugenjusza, m. 5, *. 20. Poniedziałek: św. Fabjana i św. Seba- 
5. Niedziela: Imienia Jezus. 1. $, 2, 4, 5. stjana, Męcz. 
6. Poniedziałek: TRZECH KROLI. — Ob- 21. Wtorek: św. Agnieszki, P. M. 
салығы Pana Jezusa. abs. gen. +, 2, 22. Środa: św. Anastazego, Zak. Karm. — 
т św. Wincentego, Męcz. 
7. Wtorek: $w. Lucjana, М, 23. Czwartek: Zaślubienie Najśw. Marji P. 
8. Środa: św. Seweryna, opata. św. Rajmunda. +, 2, 3. 
9. Czwartek: $w. Marcelina. 24. Piątek: $w. Tymoteusza, В. M. 
10. Piątek: św. Agatona, Pap. 25. Sobcta: Nawrócenie św. Pawła. (Naboż. 
11. Sobota: św. Hygina, Pap. M. — św. Ho- brackie do Dziec. Jezus) 3, *, 2. 
noraty, p. 8, *. 26 


. Niedziela 3 po Trzech Królach: św. 
Polikarpa, B. M. $. 


Poniedziałek: św. Jana Chryzost. B. DK. 


Wtorek: $w. Piotra Tomasza, В. M. Zak. 
Karm. 


Środa: św. Franciszka Salezego, В. DK. 
Czwartek: $w. Marcyny, Р. M. 
Piątek: św. Piotra z Nolasko. 


12. Niedziela: 1 po Trzech Królaeh: Naj- 
świętsz. Rodziny. — św. Arkadjusza, M. | 27. 
Де 5, 2; 3: 28. 

13. Poniedziałek: św. Weroniki. 

14. Wtorek: św. Hilarego, B. DK. — św. 29. 
Feliksa, M. 30. 

15. Środa: św. Pawła, 1-go Męczennika. 308 


(Raz na miesiąc, w dniu dowolnie obranym, odp. zup. 4). 
(3 razy na miesiąc, w dniach dowolnie obranych, odp. zup. 5). 
(Raz na rok, w dniu dowolnie obranym, odp. zup. +}, 3). 


UWAGI CO DO ZNAKÓW: 
+ — Odpust zupełny za nawiedzenie kościołów Karmelitów bosych, pod zwykłymi wa- 
гипкат:: spowiedź, Komunja św. i modlitwa na intencję Ojca św. 


1. — Odpust zupełny dla członków Bractwa Szkaplerznego. 

2. — Odpust zupełny dla członków Bractwa Dziec. Jezus. 

3. — Odpust zupełny dla członków Arcybractwa św. Józefa. 

4. — Odpust zupełny dla członków Stowarzyszenia „Chórów Marj.” 
5 — Odpust zupełny dla członków Pap. Dzieła Rozkrzew. Wiary. 


Odpust 10 lat i 10 kwadr. za nawiedzenie kościoła Karmelitów bosych. 
— Odpust 200 dni dla wszystkich, którzy są obecni w czasie uroczystego Śpiewania 
„Salve Regina” w kościołach karmelickich. 


Bracia i Siostry 3 Zakonu maja odmówić w czasie od 14 stycznia aż do 1 lutego jeden 
cały Różaniec za zmarłych N. Zakonu i Dobrodziejów, i jeden raz w tej samej intencji 
przyjąć Komunię św. 


Salvis decretis Urbani VIII. 


PRZEDRUK ZASTRZEŻONY. 


ZA ZEZWOLENIEM WŁADZY DUCHOWNEJ I PRZEŁOŻONYCH ZAKONNYCH. 


We wszystkich sprawach dotyczących „,Głosu Karmelu” i wydawnictw Karmelitańskich. 
uprasza się zwracać pod następującym adresem: 0. Józef — Redakcja i Administracja 
„Głosu Karmelu”, Kraków — ш. Rakowicka 18 (Polska). 

Konto PKO. Czek pocztowy Nr. 407.212. 


Prenumerata „Głosu Karmelu” па rok 1930 pozostaje niezmieniona: w kraju na I półrocze 

2 zł., na cały rok 4 zł. — Zagranicą prenumerata roczna wynosi: w Stanach Zjedn. Ameryki 

1 dolar — we Francji 18 fr. — w Niemczech 3 m. n. — w Czecho-Słowacji 24 k. cz. — 
we Włoszech 15 lir. 


W Stanach Zjednoczonych Ameryki „Głos Karmelu“ ma również swoje przedstawiciel- 
stwo, gdzie także można zamawiać pisemko i odsyłać dogodnie należną zań przedpłatę. — Adres: 
Rev. Francis Górecki, Mercy Hospital — Cedar Rapids I А Jowa — Unit. St. о! America. 


Odbito w Drukarni Polskiej Fr. Zemanka w Krakowie, ul. T. Kościuszki 3. 


Қай. WE WE 


TREŚĆ: Łza Bożego Dzięciątka... (Karm. Bos.). — Rzucać kwiaty... (O. Anzelm.). — Im lepiej 
mnie uczcicie, tem więcej wam błogosławić będę“ (Peregrinus — Karm. Bosy). — Cuda mi- 
łości Chrystusa ku nam (Am.). — O bractwie Szkaplerznem (O. Konstanty, Kapucyn). — Św. 


Piotr Tomasz, męczennik (Karm. Bos.). — Dawni Karmelici Bosi przy-Ostrej Bramie (O. J. 
Kanty). — Pielgrzymka polska w Lisieux. — Z „deszczu róż“ św. Teresy. — Profesja zak. 
w Кагтеїа 7 Hindusów. — Wydawnictwa Karmelitańskie. 


ҒТА BOŻEGO DZIECIĄTKA... 


Z rozważań w duchu św. Teresy od Dzieciątka Jezus przy Żłóbku. 


Spi Boże Dziecię w twardym Żłóbeczku, 
Rąbkiem swym Matka Je lekko otula... 
— w świętym zachwycie 

szczęścia błogiego 

Boga wyznaje w Niem, Pana i Króla. 


„Śpij mi, Synaczku — nuci Mu Matka, 
„Śpij, o Rozkoszy moja jedyna! 
„Serce Twej Matki 

„czuwa przy tobie, 

„tu Cię otacza miłość matczyna!” 


Nuci Mu Matka — a z Oczek Dzieciny 
oto Łza spływa, jak kryształ przejrzysta... 
„Jezu maleńki, 
„dla jakiej przyczyny 
spada z Twych Oczu ta Łezka tak czysła? — 


e ә ә (d ә e ә "® 


O, wiem ja, wiem już, Jezu, dlaczego — 
O, Ty przenikasz dzieje przyszłości, 

i Ty się smucisz, 

bo na tym świecie 

mało — za mało znajdujesz MIŁOŚCI!... 


Karm. Bosy. 
Biblioteka Jagiellońska > 
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Przy” Badonodzacycheświęjaciw BOZEJOŚNarodzemia 
1 Nowego Roku. przesyłamy Wam, Drodzy Czytelnicy, 
zelaierzy MNvZElaIOrKI = ZYZCZEMIAENAJWIĘRSZYCĘZ MAJODNE 
szychiiask BOZAYCR"="Nieen DZIECIĘ dezus BERZE zaRZSZE 
рассек <хулапег па, POCIECHĄ, 1EKAFSRNZERY"PORGIEME 
SZCZĘŚCIEM 1ENIEDEM WAEM WARUGIĘIMSZYCIHIENONK AMEDG= 
pewno wyprosi mała Jego oblubienica a ukochana Pa» 
romkarmiaszego pisermma, ӛт TERESa.GE.DALECIAIKE JEZUS, 
NOTEWSPEMNIENIE NASZYCH ZYCZETEDOWIEFZALINY! 


REDAKCJA 
MAMA" vw ill— H l la anas l a سلاا اال‎ asil 


RZUCAĆ KWIATY.... 


Niejeden się uśmiechnie... Rzucać kwiaty i rzucać je w zi- 
mie, to dziecinna zachcianka, której nikt poważnie nie bierze. 
Kwiaty znaczą się srebrnemi i mroźnemi wzorami na szybach, 
zamarzłych wód zwierciadło rysuje je w tysiącznych odmianach, 
iecz rzucać lodowe kwiaty... ta myśl nawet rozmarzonemu poecie 
nie przemknie się przez wyobraźnię. 

Rzucać kwiaty... odpowie rozsądny, można i w zimie, lecz 
trzeba je sprowadzić z ciepłych krajów, gdzie zima do wiosny 
podobna. Byłoby to jednak zbytkiem, nawet bogatych niegod- 
nym, gdy tyle ubóstwa woła o pomoc, gdy tyle biednych wy- 
ciąga rękę o wsparcie. Zostawmy nadobne kwiatki dzieciom 
południa, a sami zbierajmy grosz kosztowny na konieczne po- 
trzeby codziennego życia. 

Rzucać kwiaty... jako szyderstwo przyjmie ubogi. Na pod- 
daszu inarznę, w suterenach pleśnieję, głód wnętrznościami 
szarpie, bez odzienia, bez ciepłej strawy dzień cały; rok nowy 
się rozpoczyna a starą 1 obszarpaną nędzę niesie dalej ze sobą, 
ludzie o mnie zapomnieli, a Pan Bóg sobie nie przypomniał... 
tymczasem rzucać ті każą kwiaty?.. na istne urągowisko 
z nędzy?... 

Niejeden, niejedna zapłacze: Rzucać kwiaty?.. lubię kwia- 
ty; jestem jak sierota, której obcą ludzka dobroć i serce; je- 
dyny kwiatek, on sierotka przy drodze czy na łące uśmiechnie 
się do mnie i powie mi, że ciepło na dworze, lecz rzucać kwia- 
іу?.. Bez wilji w tym roku, bez kolendy na przyszły, z dola 


twardą przez życie, ze smutkiem w duszy a z chorobą w ciele... 
Łzy rzucać i ciernie zbierać to całe życie moje, aż przyjdzie 
śmierć-siostra i ostatnią łzę zabierze... 

Ktoś wreszcie jednak zrozumie i jęknie cicho w swej du- 
szy z bólu i smutku... Rzucać kwiaty? Ach, gdyby w duszy była 
pogoda, w sercu niewinność i wiosna i uśmiech dziecka na 
twarzy, jakżeby łatwo było rzucać kwiaty i w lecie i w zimie 
i każdej dnia porze!! Niestety! U mnie wiosna była jak mulny 
wylew rzek roztajałych, lato bez zbioru, a jesień i zima do 
zgrzytających sucho konarów podobna. FRzucać kwiaty zo- 
stawmy dzieciom niewinnym, duszom pogodnym i świętym, 
którym choć zmarszczki rysują czoło, serce się pieści kwiatem 
czystości... 

Więc? 

Czyż zrzekniemy się kwiatów, gdyśmy tak mało do nich 
podobni? Czyż potępimy najpiękniejszą ziemi ozdobę, gdy nam 
do piękności daleko? Nie bądźmy okrutni dla siebie! Wszak 
i z pod lodu wygląda stooczna stokrótka i z poddasza zwie- 
sza się fuksja i w suterenach przypomina się mile niezapomi- 
najka; przy łożu chorego kwiaty ból koją i dają nadzieję zdro- 
wia, a nawet groby kwiatami ozdobione, zdają się mówić, że 
żyją. — 

Historja „małego Kwiatka*. 

Skreślona ręką dziecka-dziewicy Karmelitanki, Teresy od 
Dzieciątka Jezus, jako obraz własnej duszy, nastrojona na. 
wszystkie możliwe dźwięki, jakie może odczuć dusza kochająca. 
Boga i kochająca bliźniego, jest ta historja kwiatka czyli „Dzie- 
je duszy* najprostszą odpowiedzią na wszystkie zarzuty, czy 
„rzucać kwiaty“ jest zachcianką dziecinną albo też najpiękniej- 
szą pracą, czy jest zbytkownem trwonieniem grosza, czy tez; 
koniecznym wydatkiem, bez którego życie być nie może. W tej: 
odpowiedzi pojmie ubogi, jak kosztownem jest jego ubóstwo,. 
odziane ozdobą kwiatka, zrozumie opuszczona sierota, że łzy 
i ciernie mają smak i woń nieba, a zrozpaczony grzesznik 20-- 
baczy przed sobą jasną i prostą drogę, jak wrócić do Ojca i być: 
przyciśniętym do serca. 

Czemże jest bowiem życie Małej Świętej? Jest najwdzięecz-- 
niejszym kwiatem miłości, któremu się serca oprzeć nie mogą.. 
jest pieśnią w której najgłębsze tony bólu i cierpienia zlewają. 
się z najwyższymi akordami miłosnej ofiary, jest kwiatem, 


którego listki ustawicznie oddziela w ofiarnem oddaniu się 
Bogu, by go kochać i uczynić Go kochanym przez wszystkich. 
Takie życie nosi nazwę „Rzucania kwiatów“, bo w tem 
rzucaniu jest umiejętność miłości. „Umieć kochać! 
Umiejętność miłości, woła Teresa. Oto słowa, które brzmią 
w uchu jak najsłodsza muzyka. „Niczego tak nie pragnę, jak 
tej umiejętności; i choćby za nią dać wszystkie bogactwa jak 
Oblubienica z ZP па Pieśniamś; zdaje mi się, że nic-nie 
dalam“. R 
` Rzucać kwiaty — to kochać Boga. 

Fo pierwsze przykazanie i treść wszystkich powołań i obo- 
wiązków; w ' miłości jest związka cnót wszystkich i pełność 
doskonałości. Świętość niczem nie jest jak owocem miłości. 
„Nie znam jak tylko jeden sposób dojścia do doskonałości: Mi- 
łość. Kochajmy, bo nasze serce stworzone jest tylko do Ко- 
chania”, „Czasem, powiada Teresa, ja szukam wyrazu, jak wy- 
razić miłość; lecz na ziemi wygnania słowo, które się zaczyna 
i kończy, nie jest w stanie oddać wezbrania duszy i stąd wy- 
pada nam poprzestać na tem prostem słowie: Kochać. Miłość 
Boga nie może być tylko pustem słowem lub wylewęm uczucia, 
musi ona być przedewszystkiem czynem. Kocham, więc czy- 
nie, więc cierpię, więc się poświęcam, zapominam o sobie, 
wszystko przyjmuję i wszystko znoszę, byle sprawić radość 
Bogu, którego miłuję*. Tak to pojmuje Teresa. Nie chodzi 
o wielkie czy.małe czyny, chodzi o pobudkę w czynach, którą 
jest miłość. „Jakże dam świadectwo, że kocham — pyta się 
Mała Święta — gdy miłość znaczy się czynami? Dam je! 
Dziecko będzie RZUCAĆ KWIATY! napełni ich wonią tron 
boży, śpiewać będzie srebrnym głosem pieśń miłości. Tak o mój 
Umiłowany strawi się przed tobą życia mojego dzień jeden. 
Nie mam innego sposobu dać ci świadectwa miłości, jak rzu- 
cać kwiaty, to jest nie pominąć najmniejszej ofiary, choćby sło- 
wa, choćby wejrzenia; wykorzystać najmniejsze okazje i speł- 
niać je z miłości, Chcę cierpieć z miłości, lecz również cieszyć 
sie z miłości; tak rzucać będę kwiaty; nie pominę żadnego, by 
go nie zerwać dla ciebie!“ Trudno pisać i wypowiedzieć wszyst- 
ko, co czuła i co czyniła Teresa w tem dziecięcem rzucaniu 
kwiatów, w tej prostej dziecka miłości. Sama mówi o niedo- 
rzecznościach miłości, bo kto kocha, mówi i czyni wiele nzeczy, 
które dla niemających miłości są niedorzecznością. 


Rzucać kwiaty — to kochać bliźniego! 

. Miłość ma dwa ramiona, jednem obejmuje Boga a drugiem 
obejmuje bliźniego. Całe życie Jezusa Chrystusa to miłość Ojca 
i miłość ludzi, żeby ich nauczyć kochać Ojca. Umiłował nas 
i wyniszczył siebie z miłości dla nas. Stąd praktycznie miłość 
do Boga okazuje się najlepiej w dziełach miłości ku bliźnim. 
„Kto mówi, powiada Uczeń miłości, że kocha Boga a nie kocha 
brata swego, kłamcą jest“. Miłość Boga bez miłości bliźniego 
kłamstwem jest, złudzeniem jest. 

Jakże pięknie to pojmuje nasza Mała Święta! Miło jest 
zapewne pozostawać we własnym domku i pokoju używać nie- 
zamąconego. „Są jednak chwile, powiada Teresa, w których 
czujemy się tak źle we własnym domu, że pośpiesznie wyjść 
nam trzeba. Bóg wtedy nie obowiązuje nas, byśmy pozostali 
u siebie. Owszem pozostanie byłoby mu nieprzyjemnem. Ja 
nie widzę innego powodu do wyjścia z nas samych, jak iść 
nawiedzić Jezusa i Marję, to jest, biec na spełnienie uczynków 
miłości!“ Dlatego to Teresa wychodzi z tej zamkniętej dla stwo- 
rzeń klauzury własnego serca, aby obdzielać bliźnich uczyn- 
kami miłości. Po to przyszła do Karmelu, aby niebo zapełnić 
duszami. „Gdybym była bogatą, nie mogłabym cierpieć widoku 
ubogiego, głód cierpiącego, nie zaspakajając jego głodu. Obecnie 
czynię to w mojem życiu duchownem, w miarę, jak coś zyskuję; 
wiem, że są dusze żyjące w niebezpieczeństwie wiecznego za- 
tracenia; daję im wówczas moje skarby i dotąd jeszcze nie zna- 
łlazłam wolnej chwili, by sobie powiedzieć: Teraz będę pracować 
dla siebie!“ 

W czemże polega ta miłość? Prawdziwa miłość nietylko 
polega w znoszeniu wad bliźniego, w wyrozumieniu jego słabo- 
Ści lub w budowaniu się z najmniejszego aktu jego cnoty, lecz 
ponad wszystko nie powinna się zamykać gdzieś w głębi serca, 
bo „żaden nie zapala świecy i kładzie ją pod korcem, ale sta- 
wia ją na świeczniku, aby służyła na oświecenie tych wszyst- 
kich, co są w domu!“ Jakże to głębokie zrozumienie Ewangelji 
u Teresy. To znaczy naprawdę rzucać kwiaty, kwiaty, które 
odebrane wywołują uśmiech szczęścia, nieprzyjęte nie mrożą 
dającego. Miłość prawdziwa nie szuka sympatji czy wdzięcz- 
ności, szuka raczej tych, co są usposobienia drażliwego. Często 
wystarczy jedno słówko, jeden miłosny uśmiech, by rozbroić 
duszę smutną i zranioną. Rozważając Teresa o miłości bliźnie- 


go, znajduje w niej kopalnię bogatą dóbr wszelakich. Szczegól- 
niej czuje, że przez miłość bliźniego rozszerza się serce i przy- 
kazanie miłości; to „nowe przykazanie”, dane przez Pana Je- 
zusa sprawia, że dusza biegnie z cnoty w cnotę, z ofiarą ze 
siebie i ze śpiewem miłości. 


Rzucać kwiaty — to być apostołem. 


Miłować Boga, miłować bliźniego na wzór Jezusa Chrystu- 
sa, jest celem życia naszego, więc też sposób tej miłości musi 
być do Niego podobnym. Stąd rzucać kwiaty u Teresy, to choć 
dziecięcy sposób mówienia, lecz nie dziecinna zabawka, ale naj- 
większe z dzieł bożych dzieło: ratowania dusz. „Pragnę”, wołał 
Jezus na krzyżu i napoili go octem. „To wołanie Jezusa roz- 
darło mi serce, zapaliło we mnie nowy, najżywszy ogień. Za 
wszelką cenę chciałam ugasić pragnienie Umiłowanego i czując 
się sama palona temże pragnieniem, usiłowałam wyrwać grzesz- 
ników, by nie poszli na męki piekielne*. Stąd całe życie Te- 
resy zlewa się w jednej modlitwie i ofierze, w jednem nieuga- 
szonem pragnieniu ratowania dusz. To ją zachwyca, to ją pod- 
nosi do poświęcenia się bez granic i wyrywa z jej ust zdanie, 
że gdyby w niebie nie mogła więcej pracować na chwałę bożą, 
nie mogła czynić dobrze dla bliźnich, przeniosłaby wygnanie 
ziemskie nad ojczyznę. To co ją pociągało do nieba, nie była 
myśl szczęścia, lecz myśl, że zdoła sprawić, by Bóg był kochany 
przez niezliczone rzesze dusz. Zapewnia Teresa, że nie spocznie 
aż do skończenia świata; spocznie dopiero wtedy, gdy anioł 
boży zapowie: Czasu już niema — wówczas odpocznę i zacznę 
ucztować, bo liczba wybranych będzie pełna!“ — W tej wiel- 
kiej pracy apostolskiej zbawiania nietylko trzeba 


„Rzucać kwiaty“, lecz trzeba być i „Kwiatem rzuconym“! 


Deszcz kwiatów musi padać, woń ich nadobna przyciągnąć 
musi wszystkich, co nie znają miłości. Wiecie, co znaczy rzu- 
cać kwiaty, aby zdobywać dusze? To znaczy być rzuconym, jako 
ofiara gotowa na wszystkie męki, z zupełnem zapomnieniem 
o sobie. Rzucać kwiaty, to oddać się całkowicie, żyć poświę- 
ceniem i ofiarą, to rzucać co krok akty miłości i ofiar; to Піс 
nie zachować dla siebie ani dla siebie nie przyjmować, lecz 
wszystko dać, ze wszystkiego się ogołocić, aby zbogacić dusze; 
to znaczy jednem słowem kochać Boga, kochać bliźniego i z mi- 
łości dla Boga stać się całkowitą ofiarą. 


Rzucać kwiaty... 


O jakże wiele dusz jest zamkniętych dla miłości Boga! Te 
dusze trzeba otworzyć, żeby zrozumiały, że Bóg jest miłością; 
lecz by je otworzyć, trzeba własną duszę otworzyć bez zastrze- 
żeń na miłość Stwórcy. Wówczas apostolstwo może być sku- 
teczne. Tę drogę małą a zarazem największą, okazuje nam Te- 
resa przez swój „deszcz różany”. Rzucajmy więc róże, rzucajmy 
kwiaty miłości Bożej, nie pozwalając stworzeniom panoszyć się 
w sercach naszych nad Stwórcę. Rzucajmy kwiaty miłości bliź- 
niego, uważając się z Teresą za sługę wszystkich i im kto wyżej 
stoi, niech więcej służy, a gdy nawet według sądu swego wszyst- 
ko uczynił, niech myśli, że nic nie uczynił, jako „sługa niepo- 
żyteczny”. Rzucajmy kwiaty apostolstwa przez słowo prawdy 
i ewangelji, przez uczynki miłosierdzia tak co do duszy jak 
ciała, bo te wołają językiem miłości i znaczmy przejście nasze 
przez życie nie głosem chwały naszej, lecz aktem ofiary ciągłej, 
stałej w najmniejszych nawet okazjach. Tak będziemy nietylko 
„rzucać kwiaty” lecz sami będziemy „kwiatem rzuconym”, obe- 
rwanym ze wszystkich listków dla Miłości, wyniszczymy 
siebie w całkowitej ofierze, „niczem* się stając dla miłości, aby 
Bóg w nas i bliźnich był „wszystkiem'! 

Tego nam wszystkim życzy w Nowym roku i w całem ży- 
ciu naszem najpiękniejszy „Kwiatek Jezusowy”, Mistrzyni w rzu- 


caniu kwiatów do stóp Bożego Dzieciątka — Teresa od Dzie- 
ciątka Jezus! O takie „róże“ i kwiaty Ją nadewszystko prośmy! 
Rzym, 1929 r. Br. Anzelm. 


Od Redakcji. 


Kochani Czytelnicy! Czy odpowiedzieliście już na nasze zeszłomie- 
sięczne wezwanie rozpowszechniania naszego pisemka i jednanie mu no- 
wych abonentów? Najodpowiedniejszą do tego porą jest początek nowego 
roku. — Pamiętajcie, że każdy z Czytelników ma udział ш 12 Mszach św., 
jakie w ciągu roku odprawią się w ich intencji. 


z 


Do styczniowego zeszytu 1930 załączamy czeki pocztowe i prosimy bar- 
dzo o nadsyłanie przez nie należytości rocznej lub półrocznej na „Głos 
Karmelu" za rok 1930. Wielu Czytelników nie uiściło jeszcze prenumeraty 
za rok ubiegły 1929, a nawet niektórzy i za rok 1928. Tych szczególnie pro- 
simy o uiszczenie swej zaległości, gdyż naraża to nasze wydawnictwo na 
wielkie straty. O ile tego nie uczynią, w miesiącu lutym zmuszeni będziemy 
wysyłać przypomnienia. 


„IM LEPIEJ MIĘ UCZCICIE, 
TEM WIĘCEJ BŁOGOSŁAWIC WAM BEDE“. 


(Słowa Dzieciątka Jezus, wyrzeczone do W. O. Cyryla w Pradze). 


Praga, zwana przez Czechów „Złotą“, słynie w świecie ca- 
tym różnemi osobliwościami, jako jedno z niewielu miast 
w Europie, które noszą na sobie cechę, każdego niemal stulecia; 
chlubi się ona swemi stu wieżycami, przedhistorycznym gro- 
dem Libuszy, zwanym „Wyszehradem”'. wspaniałym zamkiem 
Hradczynem o 450 komnatach, sześciu pięknemi mostami, łą- 
czącemi dwa brzegi Wełtawy, przecudną gotycką katedrą, bu- 
dowaną przez czterysta lat, zegarem zwanym „Orłoj”, umiesz- 
czonym na staromiejskim ratuszu, który wskazuje nietylko go- 
dziny, ale i dni, miesiące, pory roku i fazy księżyca, a bije 
w ten sposób, że kościotrup wyobrażający śmierć, uderza mło- 
tem w dzwon i kiwa głową, a nad tarczą zegarową rozsuwają 
się tymczasem podwójne drzwiczki niby kurtyna i oczom wi- 
dza przedstawia się miła procesja: oto dwunastu Apostołów 
przesuwa się, jeden za drugim, na ostatku kroczy Boski Mistrz, 
Jezus Chrystus i błogosławi zdumiałych przybyszów — poczem 
kurtyna zapada a kogut umieszczony na szczycie zegara, zwia- 
stuje wrzaskliwem pianiem, że wszystko przeminie na tej łez 
dolinie. 

Co jednak najbardziej wsławiło Pragę w świecie katolic- 
kim i spowodowało, że nawet ludzie, pod względem historycz- 
nym, czy geograficznym nieuświadomieni, wymawiają ze czcią 
jej imię, to Dzieciątko Jezus, które tutaj tron obrało i cudami 
zasłynęło, rozsiewając hojną rączką dary i łaski w tak dalekiin 
promieniu, jak daleko sięga kula ziemska. To też dzisiaj, kiedy 
z okazji świąt Bożego Narodzenia cały świat skupia się około 
Bożej Dzieciny, sądzę, że nie od rzeczy będzie, jeżeli z miłymi 
czytelnikami „Głosu Karmelu" podzielę się wrażeniami odnie- 
sionemi z Pragi i skądinąd, a dotyczącemi czci, jakiej wspom- 
niane Dzieciątko Jezus, tu i ówdzie doznaje. 

Miasto Praga, jak to już zaznaczyłem, jest na każdym calu 
zajmujące i malownicze, ale nie o to nam tutaj idzie, my szu- 
kajmy Cudownego Jezuska, które Czesi zwą: „Milostnć Pražské 
Jezulátko“. Niestety, nie każdy z obecnych Prażaków może 
nam wskazać miejsce jego pobytu, bo od czasu, jak po Karme- 
litach Bosych została tam tylko ulica nosząca ich nazwę, tak 


i cześć Dzieciątka Jezus, nie mając krzewicieli, podupadła, nie- 
mał że poszła w zapomnienie. 


Przeszedłszy jednak most, zwany kamiennym albo Karolo- 
wym, z którego św. Jan Nepomucen został zepchnięty w nurty 
Wełtawy, napotykamy ulicę zwaną Karmelicką, dowód, że tu- 
taj, przed laty, usadowili się Karmelici i jeżeli zaglądniemy do 
historji, przekonamy się, iż rzeczywiście po pamiętnej bitwie 
na Białej Górze w r. 1620 cesarz Ferdynand II. wystawił tu ja- 
ko wotum kościół M. B. Zwycięskiej z klasztorem dla Bosaków, 
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z których jeden, Czcig. O. Dominik od Jezusa i Marji, z krzy- 
żem w ręku, wiódł jego hufce do wspomnianej bitwy i prze- 
chylił szalę zwycięstwa na stronę oręża katolickiego przeciw 
zbuntowanym Husytom. 


Kościół ten zachował się podziśdzień, chociaż cesarz Jó- 
zef II. klasztor skasował w r. 1787 i zakonników wysiedlił, po- 
dobnie, jak z wielu innych przybytków chwały Bożej. Stoi on 
opodal ulicy, na niewielkim pagórku, ocieniony wiekowymi 
kasztanami; na jego dziedziniec prowadzą obszerne, kamienne 
schody. Zaraz na wstępie uderza oko nasze wspaniały portal 
rzeczonego kościoła w stylu, że tak powiem, karmelickim z je- 
dnej mniej więcej epoki, bo podobny front nosi kościół obecnego 
szpitala św. Łazarza w Krakowie, ostrobramski w Wilnie i war- 
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szawski na Krakowskiem Przedmieściu oraz w Lincu nad Du- 
najem. 

Że to kościół po Bosakach, świadczy o tem również herb 
Zakonu umieszczony na jego sklepieniu i obrazy synów du- 
chownych: Wielkiej Reformatorki z Awili i Św. O. Eljasza, 
umieszczone w ołtarzach, których znajdujemy siedem. W głów- 
nym ołtarzu widnieje złocisty posąg Patronki kościoła M. B. 
Zwycięskiej, za nim zaś znajduje się półkolisty chór zakonny, 
dziś niestety zaniedbany i kurzem okryty. 

Jeden z bocznych ołtarzy wyróżnia się od innych kształ- 
tem i okazałością, bo cały z szarego marmuru, a w nim nad 


Wnętrze kościoła M. B. Zwycięskiej w Pradze. 


tabernakulum, szklanna szafeczka niby kapliczka, mieszcząca 
w sobie cudowną figurkę Dzieciątka Jezus, mniej więcej pół- 
metrowej wysokości, odzianą w płaszczyk jakby kapę, który Sio- 
stry Karmelitanki pragskie zmieniają, stosownie do pór roku 
kościelnego, na biały, czerwony, zielony lub fioletowy — w zło- 
tej, od drogich kamieni lśniącej koronie na główce, w jednej 
rączce trzyma kulę ziemską, a drugą, wzniesioną, błogosławi. 
Jesteśmy więc u celu naszej pielgrzymki i padamy na kolana 
przed tem znanem na całym świecie „Bambino Gesu di Praga“, 
które chociaż niepozorne, a jednak wszechmocne, bo tyle cu- 
dów dokazało, tyle łask rozdało. 

Nie czas tu ani miejsce pisac Jego historję; łaskawy czy- 
telnik znajdzie ją streszczoną w broszurce wydanej rok temu 
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przez „Głos Karmelu**) — pragnę jedynie dotknąć niektórych 
osobistych wspomnień, dotyczących Jego czci w Pradze i gdzie- 
indziej. 


Jak to już wyżej zaznaczyłem, wskutek kasaty klasztoru 
i upadku ducha religijnego wśród Prażan, nie cieszy się tutaj 
obecnie Dzieciątko Jezus wielką popularnością. Przebywając 
w Pradze, często tam wstępowałem, lecz kościół zawsze prawie 
zastałem pusty, bo też i Kawalerowie Maltańscy, którzy go po 
Karmelitach odziedziczyli, są na wymarciu a wiadomo, że bez 
Sług Przybytki Pańskie stają się głuche. To też zawsze z bó- 
lem serca wspominałem aluzję proroka do świątyni jerozolim- 
skiej: „Runął gmach wielkości i chwały, gdzie dawniej pienia 
Ojców naszych brzmiały“. Miałem jednak szczęście odprawić 
kilkakrotnie Mszę św. u stóp Cudownego Dzieciątka, a razu 
pewnego, t. |. w święto Imienia Jezus wygłosiłem tam słowo 
Boże na temat: Iesu dulcis memoria. Kościół w tym dniu, jako 
odpustowym. był pełen wiernych, wielkich i małych, bogatych 
i ubogich, możnych i słabych, uczonych i prostaczków, bo na 
Imię Jezusa wszelkie klęka kolano! 

Był to wieczór, niedziela po Nowym Roku. Ksiądz Biskup 
Sufragan pragski celebrował pontyfikalne nieszpory; sędziwi, 
poważni mężowie, zapewne z bractwa, ubrani w czerwone togi 
i komże, z ciężkiemi świecami w ręku, tworzyli szpaler wzdłuż 
balustrady ołtarza, a na chórze do organu, zasiadł znany całej 
Pradze ślepy muzyk Kiljan i zaczął grać jednocześnie nogami 
na pedałach, lewą ręką na klawiszach, a prawą na trąbce prze- 
cudny hejnał własnego utworu, tak rzewnie i tkliwie, że wszyst- 
kich porwał i uniósł w zaświaty, aż gdzieś do niebieskiego Be- 
tlejemu. Po chwili odłożył trąbkę i zaintonował litanję o Imie- 
niu Jezus, a przytułek ociemniałych dzieci, sprowadzony na tę 
uroczystość do kościoła, zawtórował mu — i stworzyli koncert 
muzykalno-wokalny nie do opisania; podobnego nigdy więcej 
nie usłyszałem; trzeba bowiem wiedzieć, że osobom pozbawio- 
nym wzroku, daje Opatrzność nadzwyczaj dobry słuch i na- 
tchnienie muzyczne. Wysławiał więc Jezuska rzeczony Kilian 


1) „Cudowne Dzieciątko Jezus Pragskie', wydawnictwo „Głosu 
Karmelu", сепа 1 zł 40 gr. Polecamy również książeczkę do nabo- 
żeństwa (miniaturową) p. t. „Pójdźmy do Dzieciątka Jezus“ (Cena 
zależnie od oprawy 1:50 zł, 2:20 zł, 3 zł). 
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przedśpiewując wiersze litanji, a dzieci odpowiadały chórem: 
zmiłuj się nad nami! W ich głosach czuć było tyle miłości 
i ufności dla Bożej Dzieciny, którą widzieli oczyma duszy, że 
żaden z uczestników nie zdołał powstrzymać wzruszenia, a Dzie- 
cię Jezus zapewne wysłuchało ich tkliwych jęków i doprowadzi 
ich bezpiecznie do światła wiecznego i oglądania Siebie twa- 
rzą w twarz. 

Gdy po skończonej litanji Czcigodny Celebrans zaczął znaną 
modlitwę W. O. Cyryla od Matki Bożej: „Jezu do Ciebie ucie- 
kam sie“, wszyscy runęli na kolana i ciągnęli dalej: „Przez 
Matkę Twoją błagam Cię“ — a Dziecię Jezus, zdawało się oży- 
wiać i zapewniać ten korny tłum, jak niegdyś pierwszego czci- 
ciela Swego, O. Cyryla: „im więcej mię uczcicie, tem więcej blo- 
gosławić wam będę“. 

Wyszedłem stamtąd jakby odurzony tem wszystkiem, com 
widział i słyszał u tronu Cudownego Dzieciątka Jezus, i odczu- 
łem prawdę tych słów pieśni: „Ty wciąż królujesz, choć wieki 
płyną, choć piekło huczy, że tron Twój skruszy, Ty wciąż kró- 
lujesz*... 

Znanem jest w okolicach, gdzie istnieją męskie klasztory 
reformowanego Karmelu, nabożeństwo do Dzieciątka Jezus, 
zwane Drogą Betlejemską, które się odprawia dwudziestego 
piątego dnia każdego miesiąca, a cieszy się uczestnictwem 
zwłaszcza dzieci, które młodemi gardziołkami wyśpiewują 12 
tajemnic dziecięctwa P. Jezusa, we wszelkich językach. Pełni 
się, co prorok-psalmista przepowiedział: „Ex ore infantium per- 
jecisti laudem. — Z ust niewiniątek przygotowałeś sobie chwa- 
1e“. Widywałem na tych nabożeństwach w różnych krajach lu- 
dzi każdego stanu, lecz przeważnie matki z dziećmi i to nieraz 
maleńkiemi na ręku. Cóż może być Jezusowi milszego nad tych 
maluczkich dworzan Jego świętego Dziecięctwa, kiedy Sam 
upominał Apostołów: „Dopuśćcie dziatkom przyjść do mnie, 
albowiem ich jest Królestwo Niebieskie“. Chwalcie więc dziatki 
Najwyższego Pana! Ale i wy starsi z ufnością garnijcie się do 
Bożej Dzieciny, jak to już wielu czyniło i nie zawiodło się. Na 
Górze Karmelu poznałem osiemdziesięcioletniego staruszka, O. 
Eljasza, który pełnych 30 lat strawił jako misjonarz w Indjach, 
nawrócił i ochrzcił kilkanaście tysięcy pogan, a wszystko to 
zawdzięczał Dzieciątku Jezus, którego figurkę wszędzie z sobą 
woził. Wyglądał z nią jak starzec Symeon. A chociaż na pla- 
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cówkach misyjnych tyle doznał przykrości i napotykał prze- 
szkód od złych ludzi, klimatu i fauny (często bowiem nie wie- 
dząc o tem, spał w towarzystwie okularników) doczekał późnej 
starości i umarł szczęśliwie wpatrzony w tęż Bożą Dziecinę, 
dnia 13 lutego 1923. 

Lecz szczególnie dla szkolnej dziatwy Dziecię Jezus po- 
winno być wzorem i przedmiotem szczególnego nabożeństwa. 
Dlaczego? Ponieważ uczy cnoty w młodym wieku najpotrzeb- 
niejszej, mianowicie posłuszeństwa, a Ewangelja św. daje Mu 
chlubne świadectwo krótkiemi, ale wyraźnemi słowy: „A był 


Dzieciątko Jezus Pragskie w Afryce — u Murzynów. 


im poddany“ Kto? Bóg Wcielony; Komu? Józefowi i Marji. 
A co więcej — Ewangelista dodaje jeszcze, że Jezus „wzrastał 
w leciech i pomnażał się w mądrości i łasce u Boga i u ludzi". 
Czy to nie wzniosły a wystarczający przykład dla dzisiejszej 
młodzieży? Gdzie tenże wszedł w życie, tam zbiera plony ob- 
ficie. N. p.: 

W palestyńskiem mieście Haifie, będąc ongiś kapelanem 
zgromadzenia zakonnic, „Dames de Nazareth", które utrzymy- 
wały i dotąd utrzymują pod każdym względem wzorowy pen- 
sjonat dla arabskich panienek, a zarazem i szkołę począwszy od 
elementarnej aż do liceum włącznie, widziałem, jak czczono 
Dzieciątko Jezus Pragskie przez cały rok, szczególnie jednak 


w okresie Bożego Narodzenia. Figurkę, wystawioną w kaplicy. 
zdobiono codziennie w świeże kwiaty i urządzano specjalne 
nabożeństwo, a w M. B. Gromniczną po południu odbywała się 
procesja po wszystkich salach rzeczonego zakładu, którego wy- 
chowanki obnosiły na pięknym feretronie tez figurkę, śpiewa- 
jąc przy tem — poraz ostatni kolendy. Był to obrzęd wspaniały 
i naśladowania godny, bo wpaja w młode serca miłość i przy- 
wiązanie do Jezusa, a zarazem pobudza do naśladowania wyżej 
wymienionych Jego cnót, co widać tam było na każdym kroku. 


Oby w dzisiejszych zmaterjalizowanych czasach poznał 
świat chrześcijański, zwłaszcza młode pokolenie, czem jest dla 
nas Dziecię Jezus! To Emmanuel czyli Bóg z nami! — a jeżeli 
Bóg z nami, któż przeciw nam?! Niestety często о tem zapomi- 
палау i Bożej Dziecinie ѕкаріту miejsca w sercach naszych. 
Nie trzymając się wzoru, jaki nam przedstawia, paczymy się 
i stajemy się karykaturami. Brak uległości najprzód wobec ro- 
dziców, a następnie wobec władzy, brak poczucia najświętszych 
obowiązków, daje się boleśnie odczuwać w rodzinach, a co za 
tem idzie, w całem społeczeństwie. Nie tędy droga, lecz zawrócić 
trzeba do Jezuska! Zwłaszcza wy dzieci, kwiecie i nadziejo Na- 
rodu, garnijcie się do Dzieciątka Jezus, a „im lepiej Je uczcicie, 
tem więcej błogosławić będzie“ wam, a przez was Ojczyźnie 
naszej. 

„Peregrinus“ (Karm. Bosy). 


Jedna z wielkich łask Dzieciątka Jezus Pragskiego 
na ziemiach polskich. 


„Chorowałam bardzo długo na nogi. prawie 10 lat. Doznawałam 
palenia i takiego bólu, jak gdybym chodziła po ostrych gwożdziach. 
Udawałam się do kilku doktorów, ale lekarstwa nietylko, że nie po- 
magały, ale ból się wzmagał. Doktorzy orzekli wreszcie, że to jest 
choroba nieuleczalna, wysychanie szpiku w kościach. Wówczas uda- 
łam się z całą ufnością do Boga i wcale nie traciłam nadziei ulecze- 
nia. Pewnego dnia, podczas modlitwy, usłyszałam głos wewnętrzny, 
żeby się zwrócić z prośbą do Dzieciątka Pragskiego, którego statuetkę 
mamy w kaplicy. Uklęknąć nie mogłam, więc oparłam się o ołtarzyk, 
na którym stało Dzieciątko, i zawołałam: „О mój Jezu, nie odejdę 
od Ciebie, aż mnie uzdrowisz, żebym mogła chodzić i uklęknąć!" 


Tylko te słowa wypowiedziałam z żywą wiarą, uczułam, że ból 
zniknął; spróbowałam uklęknąć i to mi się udało bez trudu. Nie do- 
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wierzałam swemu szczęściu, myślałam, że to chwilowa ulga. W do- 
mu robiono ze mną różne doświadczenia, kazano mi klękać i pod- 
nosić się samej, co wszystko czyniłam z łatwością. Obecnie chodzę 
sama i to dość szybko do kościoła, a nawet do miasteczka, odległego 
о 5 kilometrów i ból nie wraca od lat 9-ciu. Czuję się w obowiązku 
dla przymnożenia czci Dzieciątka Jezus publiczne złożyć podzięko- 
wanie za moje cudowne i raptowne uzdrowienie. 


Marjówka, 1929. Marjanna Brodzik. 
Қатал) 


NAUKI O ŻYCIU DUCHOWNEM. 


Cuda miłości Chrystusa ku nam. 


O Jezusie Chrystusie nigdy dosyc! 


O Jezusie Chrystusie nigdy nie można myśleć dosyć, mówić 
dosyć, kochać go dosyć; wszystko, co o Nim powie serce lub 
Jemu mówi serce. za mało jest. Odpowiedź ludzka, choćby naj- 
wznioślejsza, na miłość Boga nieskończoną będzie zawsze nie- 
umiejętnością. „Bo tak Bóg umiłował świat, że Syna swego 
Jednorodzonego dal“... Czyż mógł więcej uczynić dla człowieka? 
Syn Boski zaś przychodząc na świat między ludzi, wziął, niech 
wolno tak będzie powiedzieć ludzkim językiem, serce Ojca, które 
dotąd było w niebie i miłość jego, jego ognie przeniósł na zie- 
mię. „Przyszedłem ogień miotać, mówi, a cóż chcę, jeno aby był 
zapalon*! W Jezusie Chrystusie, w jego osobie, w jego obco- 
waniu z synami ludzkiemi, w jego dziełach miłości, miłosier- 
dzia, ofiary, w jego boskiej nauce, widzimy tyle piękności, że 
zdaje się, iż za mało powiedział Uczeń miłości o Jezusie. „A jest 
wiele innych rzeczy, które czynił Jezus, które gdyby miano 
z osobna pisac, tuszę, iż świat cały nie mógłby ogarnąć ksiąg, 
któreby się pisać miało“! Tak! za mało powiedział, ten, co ko- 
chal... bo niebo i ziemia przeminąć mogą, ale słowa Jezusa nie 
przeminą, a On sam? Nie przeminie nigdy w swej piękności 
i miłości i boskości, zawsze nowy i wieczny, zawsze czerpany 
jako życie a nigdy niewyczerpany. Więc i w naszej miłości nigdy 
o nim nie może być dosyć. 


Wszystkie dobrodziejstwa dane nam w Jezusie Chrystusie! 


Bóg jest miłością i tę miłość swoją objawił nam w Synu 
swoim. Czemże jest ta miłość? Niczem innem, jak udzieleniem 
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się Boga swemu stworzeniu. Bóg kocha... Kochać, to oddać się 
kochanym. Bóg dał nam wszystko i siebie samego, stąd mamy 
dzieło Stworzenia; niebiosa i ziemia opowiadają chwałę 
jego, a na duszy człowieka odzwierciedla się obraz Boga. 


Bóg kocha... Kochać, to przemawiać do tych, których się 
kocha. Przemówił więc Bóg do nas wspaniałością dzieł swoich, 
przemawiał przez swoich Proroków, lecz i to nie wystarczało. 
Przemówił do nas swojem Słowem, przez Syna swego, 1 ta mowa 
jego przedziwna, pełna prawdy i mocy i łaski, nazywa się 
Objawieniem, Ewangelją. 

Bóg kocha... Kochać, to znaczy się stać podobnym. Któżby 
uwierzył? Bóg zrównał się ze swem stworzeniem, bo stał się 
człowiekiem i zamieszkał między nami, stał się nam we wszyst- 
kiem podobnym, prócz złości naszej. Ta wielka tajemnica mi- 
łości nazywa się Wcieleniem. 


Bóg kocha... Kochać, to znaczy ratować tych, co się kocha, 
niech kosztuje choćby krew, choćby życie. Czyż nie widzimy, 
jak wisi na krzyżu w mękach okrutnych, jak otwarł serce i ostat- 
ша, kropelkę krwi z niego wysączył, aby ci, człowiecze, poka- 
zać, jak cię ukochał, że siebie samego wydał, abyś nie zginął 
marnotrawny synu ludzki! To dzieło jego miłości nosi nazwę 
i jest Odkupieniem. 

Bóg kocha... Kochać, to nie rozdzielać się nigdy od kocha- 
nych. Oto uczynił pamiątkę dziwów swoich, że odchodząc do 
nieba, nie przestał być z nami. „Oto ja z wami jestem aż do 
skończenia świata“ w mej własnej osobie. Zaiste „żaden naród 
nie jest tak bliski Bogu swemu i żaden naród nie ma Boga tak 
bliskiego siebie, jak jest Bóg nasz”! Ten cud nazywa się piękną 
miłością, której nam pewno zazdroszczą sami niebianie, w któ- 
rej Bóg wyniszczony pod postacią chleba i wina jest naszym, 
a jego pozostanie z nami nazywa się Eucharystją. 

Bóg kocha... Kochać, to oddać się całkowicie, to zjedno- 
czyć się jaknajściślej, jaknajwewnętrzniej z tymi, co się ich 
kocha. Któżby uwierzył! Nietylko żyjesz z Bogiem twoim pod 
jednym dachem, ale karmisz się Bogiem twoim, człowiecze! 
Czyż można pomyśleć podobną miłość? Nie! Pomyśleć nie 
można, a jednak przez Jezusa Chrystusa stała się ona rzeczy- 
wistością i twoim codziennym pokarmem jest Bóg, jego ciałem 
i krwią żyjesz codziennie. „O święta uczto, woła Kościół, w któ- 
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rej Chrystusa bierzemy, odnawia 51е pamiatka jego śmierci, 
umysł napełnia się łaską i otrzymujemy zadatek przyszłej chwa- 
ły. Ta boska uczta nazywa się współjednością z Jezusem, 
Komunją. | 

Bóg nas kocha... Kochać, to uszczęśliwić tych, co się kocha, 
uszczęśliwić stale, na zawsze, odsunąć od nich wszystkie troski, 
a zapewnić używanie dóbr wszystkich. Któżby to mógł lepiej 
obmyśleć i uczynić, niż miłość Boska? Oto za troszeczkę cier- 
pienia przez jeden dzień pracy na tem wygnaniu płaci bo- 
gato, płaci, przypuszczając wybranych do oglądania chwały 
swojej w uszczęśliwiającem widzeniu i kochaniu na zawsze 
swojej boskiej istoty. Го szczęście ma imię, na które drga i rwie 
się serce biednego wygnańca, nazywa się: Niebem. 


Jak wchodzimy w posiadanie niepojętych dóbr miłości? 


Wchodzimy przez Pana naszego Jezusa Chrystusa. Bra- 
cia — jest to myśl Apostoła — z łaski Krwi Jezusa Chrystusa 
mamy wolne wejście do sanktuarjum tych wszystkich dóbr 
boskich, przez drogę nową i ożywiającą, którą on ustalił jako 
Wielki Kapłan, do domu Bożego; i otwarł ją nam pierwszy 
przez zasłonę swego Świętego Człowieczeństwa. 

' Zbliżajmy się więc z sercem szczerem i duszą oczyszczoną 
od wszelkiej zmazy złego sumienia i ciałem czystem. On nas 
oczyścił we krwi swojej od grzechów naszych, on ożywił nas 
łaską i jej zdrojami, płynącemi z zasług jego i przez święte 
sakramenta ciągle ożywia. Idźmy więc za nim i z nim no- 
sząc razem hańbę krzyża, byśmy jego wesele i chwałę oglądali. 
Nie mamy tu stałego mieszkania, ale przyszłego szukamy. 
Zjednoczeni z Jezusem Chrystusem, z jego kapłaństwem, ofia- 
rujmy codziennie ofiarę chwały, wyznawając Imię Jego. Niech 
pokój Boga, który wskrzesił z martwych Jezusa Chrystusa, 
który przez krew swoją stał się wielkim Pasterzem owiec, da 
wam możność wszystkiego dobra, abyście czyniąc, co mu się 
podoba, wypełnili jego wolę, przez Jezusa Chrystusa, któremu 
niech będzie chwała od wieków do wieków! 


Am. 
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O BRACTWIE SZKAPLERZNEM. 


O Bractwach kościelnych ludzie bardzo a bardzo wiele mię- 
dzy sobą rozmawiają, zwłaszcza ci, którzy do kilku z nich są 
przyjęci. Пе też jest Bractw w Kościele Bożym, jaki ich cel, 
które najważniejsze, jakie obowiązki człowiek przez nie zaciąga, 
jakich doznaje łask i jakie są przywileje do nich przywiązane, 
jak człowiek obciąża sumienie swoje w dniu przyjęcia do tychże: 
oto tematy, nad któremi najczęściej rozprawiają, a rozprawiania 
te nieraz bardzo błędne, boć i pojęcia o Bractwach również czę- 
sto spaczone. 

Skoro WW. OO. Karmellici Bosi pozwolili mi w swoim prze- 
miłym miesięczniku „Głos Karmelu” coś napisać, chciałbym 
dwie najbardziej zawiłe w tej materji myśli ująć i na tem miej- 
си w świetle historji i życia religijnego rozwinąć. А mianowi- 
cie: ile jest Bractw w Kościele świętym i które z nich są naj- 
ważniejsze? Wszystko inne zdaje się być dla rozsądnych wy- 
starczająco jasnem. Stolica bowiem Święta najwyraźniej orzekła. 
że żadne Bractwo nie obowiązuje swoich członków pod żadnym 
grzechem, ani śmiertelnym, ani powszednim; се! zaś poszcze- 
gólnych Bractw, obowiązki pojedyńczych członków, łaski i przy- 
wileje udzielone przez Stolicę św., określone są zawsze jasno 
w Statutach danego Bractwa. Każdorazowy zaś moderator od- 
nośnego Bractwa objaśnia w dniu przyjęcia nowowstępującym 
członkom wszystkie Statuta, łaski i obowiązki na siebie przyjęte. 


Ile Bractw mamy w Kościele Świętym? 


Na to pytanie żaden statystyk kościelny, nawet najbieglej- 
szy, nie jest w stanie odpowiedzieć. 

1-о) Są bowiem Bractwa najrozmaitsze. Jedne są dla ca- 
łego świata i po całym świecie rozszerzone, np. Różaniec, Szka- 
plerz Karmelitański, Serce Pana Jezusa; drugie w pewnych tylko 
krajach пр. we Francji w połowie 19-бо wieku powstało Bractwo 
celem umoralnienia fabryk, lub na wybrzeżach morskich Bractwa 
rybackie dla uproszenia opieki Bożej przy ciężkiej i niebezpiecz- 
nej pracy; inne są lokalne, co mają za zadanie opiekę nad pe- 
wnymi ludźmi, zostającymi chwilowo w ciężkiem i trudnem po- 
łożeniu np. nad pielśrzymami, nad starcami, chorymi na za- 
kaźne choroby, a będącymi w skrajnej nędzy; a inne znowu 
stanowe tylko, np. dla samych kapłanów, dla rycerstwa katolic- 
kiego, dla drobnych dzieci, by je zaprawić zawczasu do czci 
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Najśw. Sakramentu, Matki Najśw. i życia katolickiego; i wiele 
bardzo wiele innych. 

2-0) Z każdym ważniejszym ruchem w Kościele Bożym 
czyto Marjańskim, Eucharystycznym, misyjnym, czy jakimkol- 
wiek innym, szła zawsze w parze niezwykła żarliwość gorących 
dusz, które porwane wzniosłą chwilą epokową, prześcigiwały 
się szlachefnie w oddawaniu czci Najświętszym Tajemnicom Bo- 
żym, czy Świętym Pańskim, czy też w krzewieniu wielkich ideji 
Kościoła — i, aby zamiar swój uskutecznić, zakładały w tym 
celu Bractwa przerozmaite. Kiedy ОО. Franciszkanie obrali so- 
bie w r. 1719 Najświętszą Pannę Marję Niepokalanie Poczętą 
za protektorkę swego Zakonu, to w samem Palermo na Sycylji 
w przeciągu kilku lat założyli 20 różnych Bractw ku uczczeniu 
Niepokalanego Poczęcia Przeczystej Dziewicy. Tak mnożyły się 
również szybko Bractwa przy szerzeniu kultu Najśw. Sakra- 
mentu, Najsłodszego Serca Jezusowego, męki Pana Jezusa i in- 
nych Tajemnic Bożych, lub też Świętych Pańskich. 

3-о) Prawdą także niezbitą jest, że niektóre Bractwa roz- 
wiązały się i przestały istnieć dla rozmaitych wewnętrznych 
i zewnętrznych przyczyn, zwłaszcza przy wygaśnięciu celu, dla 
którego zostały założone. I tak w wiekach średnich były Bractwa, 
które miały za cel budowę mostów drogowych dla ułatwiania 
pielgrzymom uciążliwej podróży, lub budowy kościołów, czy in- 
nych publicznych budowli, służących na chwałę Bożą, albo też 
dla niesienia ulgi rozmaitym nieszczęśliwym. 

Inne natomiast Bractwa przetrwały w pełnym rozwoju do 
dni naszych. 

Wobec więc powyższych, należy skonstatować i ustalić na- 
stępujące dwa tylko pewniki, które będą odpowiedzią na posta- 
wione pytania: 

a) że Kościół Boży ma w swojem łonie nie dziesiątki, ale 
całe setki Bractw najrozmaitszych — wszechświatowych, diece- 
zalnych, krajowych, czy też stanowych; 

b) by skatalogować i zliczyć wszystkie te Bractwa, trzebaby 
przez długie miesiące szperać w aktach świętych Kongregacyj 
Rzymskich, a potem w archiwach wszystkich diecezyj i klasz- 
torów całego Świata. Іппебо sposobu zapoznania się 2 wszyst- 
kiemi Bractwami nie znajdujemy. I gdyby kiedyś znalazł się 
jakiś badacz, któryby przy wytężonej i mozolnej pracy zestawił 
w jeden katalog wszystkie istniejące i wygasłe Bractwa i ta- 
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kowe w krótkości spisał, to i tak żaden z ludzi żyjących nie 
byłby w stanie po najdłuższych nawet studjach wszystkiego spa- 
miętać, bo pamięć ludzka za słaba tak ogromnego materjału 
objąć żadną miarą nie potrafi. 


Które Bractwa są najważniejsze? 


Ten problem łatwiejszy już do rozwiązania. I.jakkolwiek 
wszystkie Bractwa kościelne są ważne, piękne i potrzebne, czy 
to wszechświatowe czy diecezjalne, czy stanowe, czy jakiekol- 
wiek inne — bo wszystkie są założone przez bogobojne і żarli- 
we osobistości Kościoła i wszystkie zaaprobowane przez Stolicę 
świętą, czy przez prawowitych Biskupów dla swoich szlachet- 
nych celów — to jednakowoż ze względu na swych założycieli, 
swą starożytność, orzeczenia Stolicy św., przedziwne po całym 
świecie szybkie rozszerzenie, swoją skuteczność cudowną, wyra- 
źne Niebios rozporządzenie i inne rozmaite okoliczności, można 
jedne nad drugie przenosić i stawiać ”). 

Idąc za zdaniem ascetów i pisarzy kościelnych, poza Brac- 
twami Najśw. Sakramentu i Najsł. Serca Jezusowego, dwa Brac- 
twa ku czci Bogarodzicy. t. |. Różaniec Święty i Szkaplerz Kar- 
melitański można uważać za najważniejsze i najcenniejsze w Ko- 
ściele Bożym, co przez rozmaite przekonywujące dowody da się 
stwierdzić! 

(Са n). O. Konstanty, Карисуп (Krosno) 
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KWIATY BOŻE W KARMELU. 


Św. Piotr Tomasz, Męczennik. 
(28 stycznia), 

Apostołem przywileju Niepokalanego Poczęcia Najśw. Marji 
Panny, na długie wieki przed ogłoszeniem tego dogmatu, tak bardzo 
drogiego dla dzieci Królowej Karmelu, był św. Piotr Tomasz, mę- 
czennik naszego Zakonu, Patrjarcha Konstantynopolitański. Napisał 
on wiekopomne dzieło na poparcie tej prawdy, broniąc i wyznając 
odważnie, że Marja osobliwym przywilejem od zmazy pierworodnej 
zachowaną została.. 

Piotr Tomasz, urodzony we Francji r. 1305, w Kondomji, odzna- 
czał się od pierwszej młodości pilnością w naukach i wielkiem nabo- 
żeństwem do Najświętszej Panny. Już w życia zaraniu cieszył się oso- 
bliwemi względami swej Niebieskiej Matki, która mu nieraz w cu- 
downy sposób z pomocą śŚpieszyła. Po skończonych naukach wstą- 
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pił do klasztoru Karmelitów w Kondomijji, gdzie niebawem niezwykłą 
cnotą i nauką zajaśniał wśród swoich współbraci, tak dalece, że па- 
wet i najlżejszego przekroczenia reguł zakonnych dostrzec w nim nie 
było można. 

Wyświęcony na kapłana, udać się musiał do Rzymu dla obję- 
cia urzędu lektora teologji. Rozległa jego wiedza zadziwiała słucha- 
czy — on w pokorze swojej wyznawał, że w ofierze Mszy św. czerpie 
światło do rozwiązywania najtrudniejszych ustępów z Ksiąg świę- 
tych. W przedziwny sposób też umiał wszystkie swe rozliczne czyn- 
ności kierować ku Bogu i Matce Najświętszej, do której, jak za lat 
młodzieńczych, tak i przez życie całe z dziecięcą ufnością się uciekał. 
Raz, wizytując klasztor będący w trudnych warunkach materjalnych, 
zatrwożony tym stanem rzeczy, wedle zwyczaju swojego, wezwał po- 
mocy swej ukochanej Opiekunki. W odpowiedzi usłyszał z ust Matki 
Bożej te słowa: „Nie bój się, Piotrze, wszystko co potrzeba, przydane 
Ci będzie”... Cudowna, niespodziewana pomoc, potwierdziła nazajutrz 
prawdziwość tego objawienia. 

Inne widzenie Świętego, drogie i słynne bardzo w naszym Za- 
konie, opisuje O. Jan z Hildesheim, uczeń i towarzysz Piotra Toma- 
sza. „Gdy pewnej nocy (około r. 1352 w Zielone Świątki) w gorącej 
modlitwie Sługa Boży błagał Pana o rozwój i zachowanie Zakonu 
Karmelitańskiego, usłyszał z ust Matki Bożej zapewnienie, że KAR- 
MEL DO KOŃCA WIEKÓW TRWAĆ BĘDZIE, gdyż św. Eljasz, Ojciec 
i Patrjarcha Zakonu, przy Przemienieniu Pańskiem na Górze Tabor, 
tę łaskę wielką u Syna Jej uprosił“. To widzenie potwierdza Kościół 
św. w oficium św. Piotra Tomasza z dnia 28 stycznia, przytaczając je 
w 5-tej lekcji z Jutrzni. 

Wobec tak wielkiej sławy i świętości męża Bożego, papieże chę- 
tnie powierzali mu misje nader ważne, wysyłając Piotra raz po raz 
jako delegata i rzecznika w sprawach Kościoła św. do rozmaitych 
książąt i dygnitarzy, a nawet i do samego cesarza Karola IV. Wy- 
niesiony kolejno do godności Biskupa, Arcybiskupa, Patrjarchy i Le- 
gata Papieskiego, był zawsze sercem i duchem skromnym zakonni- 
kiem, najniższe o sobie mając pojęcie. Dużo pracował dla krajów 
wschodnich, nad unją Greków i nad nawróceniem wysp Cypru i Krety 

W r. 1365 mianowany Legatem krucjaty, musiał towarzyszyć 
wyprawie Krzyżowców do Aleksandrji, celem wyzwolenia jej z rąk 
Saracenów. Korzystał z każdej chwili, by dusze tak żołnierzy, jak 
i majtków, pozyskać Bogu; z niestrudzoną gorliwością spowiadając, 
każąc, godząc i nawracając, doprowadził do tego, że opuszczając Ro- 
dos przed odbiciem floty z portu, cała armja z królem i magnatami 
na czele, uroczyście przystąpiła do Stołu Pańskiego, przyjmując Chleb 
Żywota, ręką Piotra podany. Według tradycji, przyjętej przez Ko- 
5с16ї święty, mąż Boży został ciężko raniony przez Saracenów pod 
Aleksandrją (mimo, że flota walne zwycięstwo odniosła nad nieprzy- 
jacielem). Choć nie poległ na miejscu, rany jednak otrzymane strza- 
łami Saracenów, przyśpieszyły śmierć jego, która wkrótce potem na- 
stąpiła Z tego powodu czcimy go jako Męczennika. 
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Na kilka dni przed śmiercią, z budującą pokorą odprawił przed 
Ojcem Andrzejem, Karmelitą, spowiedź z całego życia, a przyjmując 
Wiatyk św.. chciał, by całe jego otoczenie razem z nim Pokarmem 
Niebieskim się posiliło. Prosił następnie, by go obleczono worem po- 
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Św. Piotr Tomasz — Patrjarcha Konstantynopolit. 


kutnym, powrozem na szyi i kazał się położyć na gołej ziemi, a za- 
lewając swój krucyfiks gorącemi łzami żalu, uznawał się za nędz- 
nego grzesznika, błagając o miłosierdzie Boże. 

Dnia 6-go stycznia, w uroczystość Trzech Króli, zasnął na wieki 


cicho i pogodnie. bez żadnego znaku konania, roku 1366. 
` Karm. Bos. 
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DAWNI KARMELICI BOSI 
PRZY OSTREJ BRAMIE W WILNIE. 


(Na podstawie dawnej kroniki klasztoru). 


XXVI. 
S. p. O. Florencjusz (Szostak), Biskup na Misjach w lndjach. — Inne 
zgony w Karmelu na Litwie. — Wewnętrzne dzieje klasztoru wileń- 
skiego. — „Miłościwe lato“. 


W niezmiernie smutnym roku 1773, roku rozbioru naszej 
Ojczyzny, który boleścią wielką napełnił serca wiernych jej sy- 
nów, a więc i serca dzieci Karmelu Polskiego — zanotować na- 
leży również smutną i dotkliwą wieść, jaka nadeszła z dalekich 
Indyj, że jeden z najlepszych Zakonu naszego w Polsce człon- 
ków, O. Florencjusz od Jezusa, na świecie Mikołaj Szostak, zmarł 
na swym posterunku Misjonarza-Biskupa w Verapoly, w wigi- 
је Podwyższenia Krzyża św., dnia 13 września r. 1773. Syn Szy- 
mona i Anny Dziugówny, rodem z Litwy, (ur. r. 1728) profes 
nowicjatu Głębockiego w czasach, gdy jeszcze polska prowincja 
Ducha Św. podzieloną nie była, jako siedemnastoletni kleryk, 
czując w sobie ducha apostolskiego. wyjechał do Rzymu, do na- 
szego Seminarjum misyjnego św. Pankracego, skąd, odbywszy 
studja, wyjechał do Indyj, jako Misjonarz. Na Misjach praco- 
wał nader gorliwie, przy poinocy funduszów Propagandy wzno- 
wil seminarja duchowne: łacińskie i syromalabarskie dla tubyl- 
czych alumnów. Za swe zasługi został wyniesiony do godności 
najpierw biskupa-koadjutora w Verapoly, a w dwa lata potem 
został Biskupem Ordynarjuszem tejże diecezji. 98 lata sprawo- 
wał swój ważny urząd, przy zgonie liczył lat 62. Zmarł jako 
wielki filar Kościoła św. i niemała ozdoba utrapionej podów- 
czas ojczyzny. Choć zdala od swej ukochanej zakonnej prowin- 
cji, uważał się jednak zawsze za jej Alumna i przysporzył jej 
wiele zasług I chwały. Dlatego też i tutaj poświęcamy mu dłuż- 
sze wspomnienie. 

Również i wielu innych zakonników zasłużonych wymienić 
tu należy, którzy w tym mniejwięcej czasie przenieśli się do 
wieczności. I tak w r. 177% zgasł nieodżałowanej pamięci O. 
Gracjan od Niepokalanego Poczęcia N. M. P., wzorowy zakonnik 
i dobry profesor umiejętności teologicznych, które wykładał 
naszym klerykom studentom w konwencie Ostrobramskim. 
W następnym roku zmarł w Głębokiem O. Apolinary od św. 
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Eliasza (Gierzodowicz), Wilnianin, niegdyś kaznodzieja Ostro- 
bramski, a później Mistrz nowicjatu Głębockiego, który w ser- 
ca swych wychowanków ducha nabożności i pracowitości wle- 
wał. Na rok 1774 przypadają zgony: O. Jana Kantego od św. Te- 
resy (Zborowski), О. Modesta od Zaślubin М. М. Р. (Kazimierz 
Bychowiec). Pierwszy zmarł w Głębokiem, ale zapisał się głę- 
boko w pamięci Zgromadzenia wileńskiego, dla starań, jakie 
łożył koło restauracji kościoła św. Teresy i klasztoru po poża- 
rze w r. 1760. Drugi zakończył żywot ziemski w Wilnie jako 
Podprzeorzy i gorliwy spowiednik. W rok później połączył się 
z nim O. Jan Chryzostom od Dzieciątka Jezus, zwany na świecie 
Kosobudzki, rodem z Wilna, gdzie też żywota dokonał. 

Z innych ważniejszych wydarzeń tego okresu, zapisuje kro- 
nikarz odbycie wizyty kanonicznej przy Ostrej Bramie, której 
zaraz po odpuście Opieki M. Boskiej Ostrobramskiej w r. 1773 
dokonał Prowincjał O. Faustyn Michał (Horain), zachęcając do 
umiłowania Krzyża i obserwy szczególnie w tym czasie tak bar- 
dzo do pokuty sposobnym. 

Zebrana w Wilnie Kapituła prowincjonalna w r. 1775 obrała 
przeorem wileńskim O. Onufrego od Ducha Św. (Mikołaj Stan- 
kiewicz), prowincjałem zaś na Litwie znanego nam z przeorstwa 
przy Ostrej Bramie, O. Rafała Eustachego od św. Michała (Ma- 
ciej Kierzkowski), który w tym jeszcze roku odprawił wizytę 
kanoniczną w konwencie naszym wileńskim, podczas której 
słowem oraz pisemnemi rozporządzeniami nalegał na odosob- 
nienie młodzieży zakonnej w studentacie i pielęgnowanie ducha 
zakonnego przy furcie, w zakrystji i w całym domu zakonnym. 

W tymże roku rozpoczęło się „Miłościwe lato", najprzód 
w Rzymie, a w następnym roku w całym świecie katolickim. 
W Wilnie kościołami Jubileuszowemi były: św. Jana, św. Ka- 
zimierza, św. Ducha i OO. Bernardynów. W liście pasterskim 
ówczesny Biskup X. Ignacy Massalski zalecił duchowieństwu 
wyjaśnić ludowi redukcję świąt, wówczas zezwoloną dla Polski 
przez Stolicę św., z powodu której podnosiły się nieuzasadnione 
krytyki i żale. Natomiast surowo, pod cenzurami, zakazał nie- 
których zewnętrznych praktyk niestosownych, jak publicznych 
biczowań, noszenia kap i kapic itp. Z racji tegoż Jubileuszu 
odbyły się z polecenia Ordynarjusza misje dla ludu po całej 
rozległej jego diecezji. 


br. Jan Kanty od św. Teresy. 
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od Dzieciątka Jez us! 


PIELGRZYMKA POLSKA W LISIEUX. 
(Własna korespondencja). 


Jednym z licznych dowodów na potwierdzenie powyższych słów 
służy dzień 13 października r. b. W tym dniu bowiem Ks. Rektor 
Misji Polskiej w Paryżu zorganizował pielgrzymkę polską do Li- 
sieux. Chciał on przez to zadośćuczynić gorącym pragnieniom wy- 
chodźców, którzy z własnego doświadczenia rozumieją znaczenie i po- 
trzebę pierwiastka nadprzyrodzonego w życiu jednostek, rodzin i spo- 
łeczeństwa. A cóż może mocniej rozbudzać wiarę. rozpalać miłość 
dobrych uczynków i cnót, jeśli nie żywe przykłady naszych braci 
i sióstr, a wiernych sług Bożych? 

Jedną z owych wybranek Bożych, idących przez życie doczesne 
drogami woli Najwyższego, to nasza św. Teresa od Dzieciątka Jezus. 
Ona to przez zsyłanie z nieba „deszczu róż”, łask i błogosławieństw 
Bożych, podbiła szybko umysły i serca ludzkie całego świata. Do Niej 
więc, do Jej rodzinnego Lisieux, zmierza tegoroczna pielgrzymka 
nasza. 

Misja Polska postanowiła ją urządzić. Głos kapłana z kazal- 
nicy polskiego kościoła w Paryżu donosi: „W dniu 13 października 
urządzamy pielgrzymkę do... Lisieux". 

Z napięciem uwagi i radością w sercu, przysłuchują się obecni 
temu ogłoszeniu. Już wówczas, samorzutnie rodzą się postanowienia: 
Ja również pojadę do Lisieux, chociaż poraz drugi — myślę sobie 
i ja się wybiorę do św. Teresy — mówią inni. Następuje okres przy- 
gotowania do urzeczywistnienia planu. W Misji Polskiej Ks. Rektor 
pracuje w tym kierunku, pragnąc nawet osobiście wziąć udział. Nie- 
stety, obowiązki rektorskie na to mu nie pozwalają. Z żalem więc 
rozstaje się z tym zamiarem, powierzając patronat nad wycieczką 
swemu współpracownikowi Ks. Czesławowi Spychalskiemu. Z dru- 
giej strony nie mniej pośpiesznie krzątają się i przyszli pątnicy, 
umawiając się ze swymi chlebodawcami, by otrzymać ich zezwolenie. 
Przysposabiają wymaganą kwotę na podróż, obmyślają również spo- 
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soby, jak i kiedy przygotować duszę na bogate dary, po które jadą 
do ukochanej św. Teresy. 

W takich okolicznościach upływają szybko dni i nadchodzi dzień 
12 października, wigilja wyjazdu. Jutro o godzinie 6,30 generalna 
zbiórka w kościele polskim w Paryżu. Daleko jeszcze było do ozna- 
czonej godziny odjazdu, a już do kościoła ciągnęły żwawo postacie 
pątników. Zbierają się wszyscy. W kościele ruch niezwykły. W kon- 
fesjonałach widzimy Księży: X. Rektora, X. Spychalskiego, X. But- 
kiewicza, słuchających spowiedzi tych, którym okoliczności nie po- 
zwoliły przediem tego uczynić. Część pielgrzymów słabszego zdro- 
wia przyjmuje Komunję św. Następują ostatnie przygotowania do 
wymarszu na dworzec Saint-Lazare. 

Krzyż, chorągwie, wspaniały wieniec z kłosów zboża dla św. Te- 
resy gotowe. Wychodzi z zakrystji generalny sekretarz Misji Polskiej, 
Кв. Łuczak, staje przed wielkim ołtarzem i udziela specjalnego bło- 
gosławieństwa zgromadzonym. Zginają się kolana i chylą się głowy 
na pożegnanie Boga utajonego. Pielgrzymka rusza na dworzec kole- 
jowy na czele z Ks. Spychalskim, Ks. Butkiewiczem i W. Р. Garu- 
sem, niezmordowanym społecznikiem na terenie paryskim. Na dworcu 
przyłącza się nadto Ks. Krzysztofik. Zastajemy w pociągu swe prze- 
działy zarezerwowane. Bez obawy więc o miejsca, spokojnie wsia- 
damy do pociągu, który nas szybko ma ponieść do Lisieux, do „Ma- 
lej Świętej". Parę minut po godzinie 7 pociąg rusza, a z ust naszych 
rozbrzmiewa polska pieśń „Kiedy ranne wstają zorze“... Mkniemy 
szybko jakby nasz pociąg rozumiał te gorące pragnienia pielgrzymów 
polskich znalezienia się jak najrychlejszego w Lisieux. Wśród wznio- 
słych melodyj pieśni i odpowiednich do nastroju chwili rozmów, mi- 
jają stacje jedna za drugą. Stajemy wreszcie w Lisieux! Na dworcu 
ustawiamy się w porządku i procesjonalnie, by orszak pielgrzymki 
polskiej wypadł okazale. Czuwający nad porządkiem panowie w ozna- 
kach narodowych przygotowują nas do wymarszu. Krzyż, chorą- 
giew i piękne wieńce, strój narodowy panien, oznaki kongregacyjne 
Dzieci Marji, musiały wywrzeć na widzach francuskich wielkie wra- 
żenie, skoro dały się słyszeć głosy: „To cudowne, to wspaniałe"! 

W poważnym nastroju ruszamy do kaplicy Karmelu, by tam 
upaść na kolana przy relikwjach św. Teresy od Dziec. Jezus i zło- 
żyć Jej hołd w imieniu całej ojczyzny. Z pieśnią na ustach „Kto się 
w opiekę...“ wchodzimy do kościoła, zajmując swe miejsca i usta- 
wiając się odpowiednio. O godzinie wpół do dwunastej Ks. Spychal- 
ski rozpoczyna Mszę św. przed ołtarzem św. Teresy. Francuzi mogli 
się wówczas przyjrzeć budującym swą głęboką wiarą i pobożnością 
Polakom. W czasie Mszy św. pod dyrekcją Ks. Krzysztofika odśpie- 
wano kilka pięknych pieśni. Wzruszającym momentem była chwila, 
gdy po uderzeniu dzwonka na Baranek Boży, zbliżamy się do balu- 
strady, by przyjąć w Komunji św. Tego, którym św. Teresa tutaj się 
karmiła i z którym jest dzisiaj na zawsze złączona w niebie... Po 
skończonej Mszy św. Ks. Krzysztofik wygłosił okolicznościowe ka- 
zanie, w którem na życiu św. Teresy wskazał nam sposób i łatwość 


własnego uświęcenia. Święta Teresa małą ścieżyną doszła do Boga 
i my tą małą drogą swych szarych i codziennych obowiązków, do 
nieba dojdziemy! Francuzi, nie rozumiejąc nic, wytężali słuch i wzrok 
i pytali jeden drugiego, co to za pielgrzymka? A kiedy kaznodzieja 
wspomniał kilka słów o naszej miłej Polsce, wówczas dochodziły nas 
szepty: Polonais, Polonais! Polacy, Polacy! 

Po nabożeństwie, przed Karmelem odbyła się wspólna fotografja. 
po której jeden z Francuzów zbliżył się do nas i powitał okrzykiem: 
Niech żyje Polska! Nawzajem, odpowiedzieliśmy mu, Niech żyje Fran- 
cja! Po skończonych ceremonjach i skromnym posiłku, rozpoczęliśmy 
zwiedzanie pamiątek i miejsc związanych z osobą i życiem św. Te- 
resy od Dziec. Jezus. Przy Karmelu, w samej kaplicy zobaczyliśmy 
pięknie urządzony grobowiec, gdzie obecnie złożone są szczątki Świe- 
tej; tuż obok kaplicy znajduje się sala pamiątek, jak sukienka z dnia 
I-szej Komunji św.. ostatnie ubranie świeckie przed Jej wstąpieniem 
do klasztoru. szaty zakonne, włosy Świętej i wiele innych rzeczy. 
Tam też złożyliśmy skromne datki na budowę bazyliki oraz na od- 
prawienie w naszej intencji Mszy św., poczem udaliśmy się na cmen- 
tarz, na którym początkowo złożono zwłoki św. Teresy. Po odmó- 
wieniu wspólnych modłów i pięknych pieśni ku czci Matki Najświęt- 
szej i św. Teresy, opuściliśmy pamiętne miejsca, nie zapominając 
uczcić tych, których Bóg obdarzył tak wielką świętą, grobu rodziców 
„Małej Тегеву“. Z cmentarza skierowała swe kroki pielgrzymka nasza 
do Buissonets, gdzie istnieje do dziś dnia mieszkanie, w którem Święta 
spędziła swe lata dziecinne pod opieką bogobojnych rodziców. Nie- 
stety, z powodu wyjazdu Księdza Kustosza, nie można było zwiedzić 
tej miłej pamiątki. Nawiedzając następnie katedrę, zauważyliśmy, 
że ten starożytny, historyczny gmach jest jakby kopją katedry Notre- 
Dame w Paryżu. W tej świątyni to mała Terenia z ojcem słuchała 
Mszy św. w niedziele i święta, wsłuchiwała się z uwagą w słowo 
Boże i dziś pokazują to pamiętne miejsce, gdzie P. Martin ze swą 
królewną, pełnił swe obowiązki gorliwego katolika. 

Czas jednak wrócić jeszcze do Karmelu, by pożegnać się ze św. 
Teresą i oddać się wraz z braćmi rodakami i całą naszą Ojczyzną 
pod Jej potężną opiekę. Po odśpiewaniu naszej przepięknej i wzru- 
szającej pieśni: „Wszystkie nasze dzienne sprawy", nastąpiło złożenie 
wieńca u grobu Świętej i zakończenie tej ceremonji hymnem naro- 
dowym: „Boże coś Polskę". 

Ze świętą zadumą, wywołaną wrażeniami w Lisieux i z żalem 
opuszczamy mury małej a jednak tak drogiej świątyni. Czasu nie 
pozostało wiele. Wkrótce nadszedł pociąg, by nas unieść daleko od 
miłego Lisieux, od jego pięknie rozłożonych i okrytych zielenią pa- 
górków, od tego miejsca, które wsławione zostało anielskiem życiem 
i śmiercią św. Teresy. 

Droga powrotna nie była dla nas męcząca, mimo wyczerpania, 
ponieważ w pociagu panował nastrój pogodny i wesoły. Szybko sta- 
neliśmy w Paryżu, gdzie na spotkanie nasze wyszli miejscowi ro- 
дасу. — Tak zakończyła się nasza polska pielgrzymka do Lisieux. 
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Pielgrzymka polska przed Karmelem w L 
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Każdy z nas udał się do swego domu a potem do swych codziennych 
zajęć. Jednak każdy odszedł podniesiony na: duchu, umocniony 
w wierze przez tę pobożną wycieczkę. Każdy uczestnik będzie teraz 
umiał lepiej bronić się na obczyźnie przed nieprzyjaciółmi Boga 
i Jego Kościoła. Stąd też niezmiernie jesteśmy wdzięczni Czcigodnemu 
Księdzu Rektorowi Misji Polskiej za zorganizowanie pielgrzymki, 
a Przew. Ks. Spychalskiemu i innym Księżom za prowadzenie i udział 
w pielgrzymce. 
Paryż, 1929. | Jedna z uczestniczek. 
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PROFESJA ZAKONNA 7 HINDUSÓW 
W NOWICJACIE KARMELU W TRIVANDRUM. 


„Dzień 3. czerwca pamiętnie zapisał się w historji Zakonu 
Karmelitów bosych, zwłaszcza w prowincji Flandro-belgijskiej 
i jej Misjach. Już we wigilję dnia tego nadeszło telegraficznie 
do Trivandrum błogosławieństwo Ojca św. Piusa XI, Papieża 
Misyj oraz błogosławieństwo Naszego Ojca Generała. Jego 
Excel. czcigodny Biskup Quilonu osobiście uczestniczyć raczył 
w radości zakonnej w Karmel-Hill, odprawiając w samym dniu 
uroczystości Mszę św. dziękczynną, przy licznym udziale wier- 
nych, zapełniających wielką nawę naszego kościoła. 

Przejmująca to była chwila, gdy pierwszych naszych no- 
wicjuszów hinduskich głosem silnym i wzruszonym składało 
swe św. Śluby. Milczenie uroczyste zaległo cały kościół. Ci 
młodzieńcy poświęcali się Bogu przez ręce Marji, Matki i Kró- 
lowej Karmelu, dla odrodzenia Indyj składali w ofierze swe 
dusze, swe serca, swe życie. Łatwo pojąć wzruszenie rodzin 
naszych nowych Braci, z których kilku przybyło z bardzo da- 
leka, by wziąć udział w tej niezwykłej ceremonji. 

Po obu stronach ołtarza zajęło miejsce 20 misjonarzy w bia- 
łych płaszczach, otaczając Biskupa Diecezjalnego i Przeora 
konwentu. A gdy, po złożeniu ślubów św., młodzi profesi, we- 
dług przepisów ceremonjału, przystąpili do Biskupa, a następ- 
nie kolejno do każdego z Ojców, kończąc na ostatnim Braciszku, 
by przyjąć i oddać uścisk braterski, jako symbol ich przyna- 
leżności do rodziny Karmelitańskiej — zdumienie i zachwy- 
cenie tłumów było niedoopisania! 


Ceremonja ta obrazowo tłomaczyła myśl psalmu, śpiewa- 
nego przez Ojców, a którego dotychczas Indje jeszcze dosły- 
szeć nie zdołały: Ecce quam bonum et quam jucundum habitare 
fratres in unum! — „Oto jak dobrze i jak mile żyć braciom spo- 
lem!“ Kazanie O. Bonawentury z konwentu naszego w Уега- 
poly, głęboko przejęło obecnych, a niemniej i naszych drogich 
nowych ргоѓеѕбу i ich rodziny. Również wzruszającą była 
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chwila Komunji św. podczas Mszy Mgr. Benziger'a. Z rak Bi- 
skupa swego przyjęli młodzi nasi Bracia Chleb Żywota i Mocy 
a także i wielu członków z ich rodzin przystąpiło do Stołu Pań- 
skiego, łącząc się w ten sposób z ofiarą wybrańców tego pa- 
miętnego dnia. 

Messager de la Grande et de la Petite Thérèse. 
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Z „DESZCZU RÓŻ* ŚW. TERESY. 


Cudowne uzdrowienie dziecka. 


W kwietniu т. b. przytrafiło się synkowi naszemu straszne nie- 
szczęście. Doznał bowiem zgniecenia czaszki z narażeniem mózgu, 
spowodowanego przez nieszczęśliwy wypadek. Operacja sławnego chi- 
rurga w Zakładzie Sióstr Przemienienia Pańskiego udała się znako- 
micie, w piątym jednak dniu po wypadku, nastąpiło znaczne pogor- 
szenie, tak, że cała główka opuchła i lekarze stracili prawie wszelką. 
nadzieję utrzymania synka przy życiu. Cierpienia jego były straszne, 
lecz ufność wielka do św. Teresy od Dzieciątka Jezus, jakąśmy w niej 
pokładali, nie zawiodła nas. Odprawialiśmy wszyscy nowennę do. 
św. Teresy, jak również odprawiła się Msza św. u SS. Karmelitanek 
Bosych i tam też poleciliśmy go gorącej modlitwie. Sam sześcioletni 
Bogdanek miał wielką ufność do Niej, gdyż zawsze polecaliśmy dzieci 
nasze opiece św. Teresy od Dzieciątka Jezus. W największych cier- 
pieniach ciągle Ją wzywał i modlił się, by go uzdrowiła. I oto przy- 
szła pewnej nocy największych jego cierpień św. Terenia do niego 
i powiedziała mu, że sama go uzdrowić nie może, ale musi prosić 
Pana Jezusa i Matkę Bożą i że na trzeci dzień wieczorem go uzdrowi. 
W trzecim dniu rzeczywiście puchlizna całkiem zeszła i w chorobie 
dziecka nastąpiła zupełna zmiana. Dziś jest zupełnie zdrowy, nie 
odczuwając najmniejszych boleści. 

Za te cudowne łaski, któreśmy doznali, składamy publiczne po- 
dziękowanie Najśw. Sercu Jezusowemu i Matce Boskiej Nieustającej 
Pomocy oraz św. Teresie od Dzieciątka Jezus. 


Poznań, w listopadzie 1929. Wojciech i Marja Śmigielscy. 
II. 


Po porodzie zachorowałam na zakażenie krwi. Gorączka dochodziła 
do 41 stopni. Doktorzy zupełnie zwątpili o możliwości wyratowania mnie. 
Czując, że siły mnie opuszczają, serce bić przestaje — poprosiłam o Reli- 
kwje św. Teresy i obrazek. Relikwje włożyłam do ust i trzymając obrazek 
Świętej na sercu, wołałam gasnącym głosem: Św. Teresko, zrób cud, ratuj 
mnie. Otaczająca mnie rodzina modliła się również i rozpoczęliśmy помепае. 
Nad ranem nastąpiło cudowne polepszenie, i dzisiaj już mogę powiedzieć, 
że jestem uratowana jedynie cudem, co mogą stwierdzić lekarze, jak rów- 
nież i ksiądz, dysponujący mnie na śmierć.. Chcąc dopełnić przyrzeczenia 
danego w owej chwili, że jeśli będę wysłuchaną, ogłoszę to w „Głosie Kar- 
melu' i publicznie św. Teresie podziękuję, jak również i Matuchnie Nie- 
pokalanej, co też czynię z całego serca, dziękując z wdzięcznością za ura- 
towane mi życie. 


Bistuszowa, 21. XI. 1929. Marja Jekotowa. 
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Dziekuja z calego serca šw. Teresie od Dzieciatka /етиз: 


Siostra Klara Jakób, Czerna: za wyzdrowienie z niebezpiecznej cho- 
roby i wiele innych łask, za które również dzięki składa Matce Najśw. — 
Leokadja Szabłowska, Kraków: za uniknięcie operacji w uiężkiej chorobie 
w rocznicę kanonizacji św. Teresy z Lisieux (17. V. 1929), za co dzięki 
także składa Matce Boskiej Szkaplerznej. — Wiktorja Jaroszówna, Kraków: 
za wysłuchanie prośby, za co dziękuje również Matce Najśw. z góry Kar- 
melu, św. Józefowi, św. M. Teresie od Jezusa i św: O. Janowi od Krzyża. — 
Regina Hernasówna, Kraków: za wyratowanie od przejechania przez pę- 
dzące auto i za wysłuchanie prośby, również za to dziękuje Najsł. Sercu 
Jezusa i Matce Najśw. z góry Karmelu. — Teresa Demmel, Waldek (Śląsk 
czeski): za szczęśliwe rozwiązanie z prośbą o dalszą opiekę nad synkiem 
i całą rodziną. — Janina H. z Krakowa: za pomyślny wynik egzaminu z pro- 
śbą o dalszą opiekę — za tę łaskę dzięki składa również i ś. p. M. Xawe- 
rze. — RodzinaWówrów, Królewska Huta: za uzdrowienie małej Lidzi, za 
co dziękują także św. Stanisławowi Kostce i św. Alojzemu. — A. Lassa- 
kowie: za szczęśliwe przebycie operacji, z prośbą o dalszą opiekę — za tę 
łaskę dziękują również Najsł. Sercu Jezusa i Matce Boskiej Nieustającej 
Pomocy. — Br. Kasperkowa, Wilkowice: za polepszenie i stały zwrot ku 
zdrowiu w uporczywej chorobie, polecając się nadal Jej przemożnej opiece. — 
Elżbieta i Hel. Hausnerówny: za pomyślny wynik egzaminu i wyzdrowienie 
z choroby. — Fr. Lisowski, Glisne: za otrzymaną łaskę. — Joanna Bobro- 
wnicka, Warszawa: za wysłuchanie prośby. — Agnieszka Tomaszewska, Pel- 
plin: za doznaną pomoc w chorobie, prosząc o dalszą opiekę. — Amalja 
Pietrzykowska, Lublin: za dwie wielkie łaski dla duszy. — Czula, Pszczyna: 
za otrzymane łaski. 


ŁASKI OTRZYMANE ZA PRZYCZYNĄ 
W. O. RAFAŁA (KALINOWSKIEGO) i W. M. XAWERY. 
(Zgodnie z dekretami Urbana VIII). 


W kwietniu 1928 r. zachorowałam ciężko na zapalenie ślepej kiszki, 
co sprawiało mi wielkie boleści. Zawezwałam Dra Walkowskiego z Krze- 
szowic, który orzekł, iż konieczną jest operacja — i to jak najprędsza, bo 
grozi wielkie niebezpieczeństwo. Bałam się ogromnie tej operacji, głównie 
z powodu wielkiego osłabienia. Wtem jedna ze znajomych poradziła mi 
rozpocząć nowennę do W. O. Rafała (Kalinowskiego), co uczyniłam zaraz 
z wielką wiarą i ufnością. Poprosiłam też, Бу przyniesiono mi ziemi z grobu 
W. O. Rafała. Jak tylko przyłożyłam ją do bolącego boku, coś nadzwyczaj- 
nego musiało zajść, albowiem gorączka opadła, nie czułam już bólu — a na 
drugi dzień, to jest w samą Wielkanoc, czułam się już zdrową, choć trochę 
osłabioną. Zawezwany lekarz zbadał mię ponownie i orzekł, że niema żad- 
nej choroby, a nawet śladu zapalenia ślepej kiszki i nie potrzeba żadnej 
operacji. Obecnie czuję się całkiem zdrową i nic mi już nie dolega, co za- 
wdzięczam wstawiennictwu W. O. Rafała Kalinowskiego. 


Paczółtowice. Józefa Ostrowska. 


Potwierdzają: ОО. Karmelici Bosi w Czernej. 
Świadectwo orzekające wydał: Dr Walkowski z Krzeszowic. 
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Córeczka nasza była operowana na ślepą kiszkę. Błagaliśmy $. p. 
Matkę Marję Xawerę, by o ile możności dziecina nie cierpiała. Istotnie ope- 
racja przeszła tak lekko i bezboleśnie, jak tylko być może; gdy zaś bóle 
przychodziły, uspokajały się zaraz po wezwaniu Matki Marji Xawery, Go- 
rąco Bogu dziękujemy za tę łaskę. Stanisławowie Reyowie. 


CP WE 


WYDAWNICTWA KARMELITAŃSKIE. 


Czytelnikom „Głosu Karmelu" polecamy gorąco większe i mniejsze, nowsze 
i dawniejsze nasze wydawnictwa, których jeszcze nie ogłaszalismy: 


* 
ж * 


Brewjarzyk dla Ill. Zakonu N. M. P. z góry Karmelu išw. Teresy — 
Stron 764. Cena zależnie od oprawy i papieru. Na papierze brewjarzowym indyj- 
skim oprawa cała skórkowa, złote brzegi /4 zł., półskórek złote brzegi /2 zł.: 
Na papierze białym: oprawa cała skórkowa /2 zł. 50 gr., półskórek złote brzegi 
10 zł., półskórek czerwone brzegi 9 zł. 50 gr., oprawa płócienna 7 zł. Nieoprawny: 
na papierze brewjarzowym 7 zł, na papierze białym 5 zł. 50 gr. Jest do nabycia 
w administracji „Głosu Karmelu“. (Na Górnym Sląsku można nabywać w Księ- 
garni św. Wojciecha — Szopienice — Sz. P. Karol Kaleta). 

Małe Officium o Najśw. Marji Pannie. — Polskie wydanie. Stron 76. 
Cena zależnie od oprawy, oprawa cała skórkowa 4 zł. 50 gr., półskórek złote brzegi 
3 zł., półskórek czerwone brzegi 2 zł. 50 gr., oprawa cała płócienna 2 zł., 
nieoprawna / zł. 

Reguła III. Zakonu z góry Karmelu i św. Teresy. — Cena 30 gr. 


Kroniki dawnych klasztorów SS. Karmelitanek Bosych w Polsce. — 
Wydane przez W. O. Rafała (Kalinowskiego) : 

Warszawa. — Stron 209. — Іп quarto. Na dobrym papierze. — Cena 10 zł. 
Na antycznym papierze. — Cena /2 zł. 

Kraków (Klasztor św. Marcina). — Stron 290. — In IV*. — Cena // zł. 

O czci jaką oddaje Kościół św. Teresie od Jezusa we Mszy św. z dnia 
15 października. — Napisał X. Kanonik St. Spis. — Stron 86. — Cena I zł. 30 gr. 

Karmel Przemyski. — O początkach fundacji obecnie istniejącego tam 
klasztoru. Stron 56. — Cena I zł. 20 gr., oprawne 2 zł. 50 gr, 

Mowa żałobna u grobu W. O. Rafała (Kalinowskiego) — przez X. M. 
Czermińskiego Т. J. — Stron 16. — Cena 30 gr. 

Praktyka chrześcijańskiej doskonałości według pism św. Teresy. — 


Stron 32. — Cena 30 gr. 


Hołd wdzięczności. -- Stron 29. — Cena 20 gr 
Nowenna ufności do Najśw. Marji Panny — na uproszenie sobie łask. 
Wydana świeżo przez Karmel Poznański. — Cena 20 gr. 


Nowenna ku czci M. B. Nieustającej Pomocy. — Wydanie piękne Kar- 
melu Lwowskiego. — Stron 36. — Cena 40 gr. 


Litanja do Matki Boskiej Szkaplerznej. — Wydane przez Karmel 
Poznański do prywatnego odmawiania. — Stron 8. — Cena IO gr. 
Obrazki dwukartkowe Błog. Teresy Małgorzaty — niedawno wynie- 
sionej na ołtarze. Wydanie „Głosu Karmelu“. — Cena 100 sztuk 5 zł. Pojedyn- 
czo /0 gr. 
Obrazki dwukartkowe W. Matki Teresy (Marchockiej). — Wydanie 
„Głosu Karmelu“. — Cena za 100 sztuk 6 zł. Pojedynczo /0 gr. 
Roczniki oprawne „Głosu Karmelu". 
Półrocznik 1927 : ° - А Cena 5zł 
Rocznik 1928 . ⁄ Р š š Cena 724. 
Półtorarocznik 1927 — 1928 5 к Cena /0 zł. 
(razem oprawne) 
Rocznik 1929 . І : - ( Cena 7:4 


Wszystkie powyżej wymienione wydawnictwa Karmelitañskie та па skła- 
dzie „Głos Karmelu", z największą chęcią przyjmuje na nie zamówienia. Oprócz 
ceny wskazanej dołącza się jeszcze opłatę pocztową. 


MÓDLMY SIĘ ZA NASZYCH ZMARŁYCH. 


1. Zakonu: Palafrugell, Hiszpanja: О. Deogratias od św. Antoniego, + 4/ХІ. 
1529, lat 63, prof. 46. 


2. Zakonu: Alost, Flandrja: S. Marja od Aniołów, + 16/XI. 1929, lat 65, prof. 41. 


Za dusze naszych czytelników: 


Apolonja Szyssler, Szarlej. — X. Józef Lasak, Zelator „Głosu Karmelu*, Wietrzychowice. — 
Jakób Pietrzyk, Kraków. — Marta Białecka, Wodzisław. 
R. Т: Р. 


Ofiary na Misje Karmelitańskie złożyli: 


Zl.: Jagusia Kostecka. Lwów 6; A. Żebrowska, Kraków 30; Mjr. E Charzewski, Łódź 10; 
NN., Kraków 2; A Wajdówna 5, II. Banachowska 7; NN. Wadowice 10; MK. Bielszo- 
wice 3; S. Zając 5; HB. 6; Stow. św. Józefa, Wadowice 50; NN. Bielszowice 4; ZS. ku 
czci św. Teresy 10; NN. jako wotum 3; AG. Czerna 5; J. Jaskier 2; pp. W. Nowi- 
szescy 5; p. Łacianka 3; pp. Orzechowie 5; p. Tyczkowa 5; NN. Wadowice 15; NN. dla 
Michała 5; A. Mrózek 5; H. Prażmowska na wykup Dziecka 58 kor; J. Adamczyk, Bogu- 
cice, na wykup Dziecka 30; A. Smerckowa 5; J. Smerekowa 5; H. Wężowiczówna ; 
М. Huetowa 7; pp. Urbańscy 5; А. Machowska 5; S. Klimowicz 1; E. Wajdowiczowa 1: 
W. Kostkiewicz 3; E. Choma 1; Karmel-Lwów 10; p. B. Sieracka: płótno; NN. z An- 
drychowa 10; P. Nastańczyk, na wykup Dziecka 40; A. Tomaszewska, Pelplin, na wykup 
Dziecka 60; Z. Mieczkowska, Wilno 10; Ambr. Wożnica, Leschnitz 200 mk na wykup 
Dzieci; A. Gogola 5; A. Brożek 2; p. Kaczmarczyk na wykup Dziecka 20; P. Szynawa 
5: M. Glanowska, Wadowice 30; NN. Mysłowice 2/50; SS. św. Jadwigi, M. Dąbrówka ku 
czci św. Teresy 5; Karmel-Lobzowska 10; Fr. Lisowski 3; Rodz. Wowrów 10; Fr. Guż- 
uierska 10; E. Czech 40; A. Olszewska 5; St. Supelt 2; R. Hernasówna 752; NN. Wado- 
wice: płótno. Na kościół i sierociniec ш Bagdadzie: NN. Kraków 100; NN. z Tarnowa 5: 
Przew. X. Prob. Męski, Jarosław 5; H. Bandurski 5. — składki w czasie Mszy św. Kra- 
ków 45; skarbonki: Kraków 55; Wadowice 78; Czerna 13; 1 mk. „Chóry Marj.': Ła- 
giewniki 51. 170; Kraków 150; Wadowice 115; Lwów 98; Szopienice 100; Lublin 53; Sie- 
mianowice Śl. 40; Biskupice 51. 36; Wilkowice 35; III. Zak. Karm. Poznań 34'70; Szom- 
berg 23; Chropaczów-Kopel 20; Bogucice 20; Wilno 18; Mysłowice 15; Czerna 15'10; By- 
tom 13; p. Ranik 12; Paczółtowice 7; p. Ulbrich 4; Raciborz 15 mk; Przewos 10 mk. 


Wszystkim оһагойашсот z głębi serca ,,Bóg zapłać”. 


Za wszystkich Dobrodziejów Misyj Karmelitańskich oraz za czlonków „Chórów Marj.” 
odprawi się Msza św. w uroczystość Trzech Króli, dnia 6. stycznia 1930 г. 


Na budowę naszego kościoła w Krakowie (przy ul. Rakowickiej 18) 
złożyli ofiary w Redakcji „Głosu Karmelu": 


Zł.: Gratkiewicz 50; Kazimierz Nowakowski 15; Przew. X. Roman Stojanowski 10; Jan 

Kozłowski 5; XX. z Bogucic 5: Eleonora Ziółkiewicz 3; Rozalja Bisaga 18; Wojciech Stec 

10; XX. z Krakowa 46; Juljan Seroczyński 5; Przew. X. Prałat Gruszczyński 5; Teresa 

Demmel 10 kor. cz.; Helena Chytrowa 1; WP. Sowowie z Lublina 7; Tekla Wilczyńska 3; 
Kazimierz Nowakowski 15 (po raz drugi); XX. 5. 


Za wszystkie ofiary najserdeczniejsze „Bóg zapłać”. 


Ofiary na fundusz wydawniczy „Głosu Karmelu“ złożyli: 


ZŁ: J. E. X. Arcybiskup Twardowski 100; Sabinja Tomicka 10; Helena Turnauowa 10; XX. 

z Dąbrówki Wielkiej 4; E. P. 2; XX. z Krakowa jako „wotum 5; A. D. z Krakowa 2; 

NN. ku czci W. O. Rafała 3: ?7оПа Hernichówna 5; XX. 150; Marja Piecha 5; XX 

z Książenic 5; Jadwiga Malcolm Morris 6; M. Н. z Krakowa 5; XX. 2; W. Lorenc 1; 

NN. z Krakowa 10; Józef Roszykiewicz 8 fr.; XX. z Bogucic 5; Marja Papesch 5; Z. Kar- 

lowska 5; Katarzyna Wandraj 4; К. W. z Krakowa 4; WP. Bronisława Brzozowska 6: 
Zelatorki honorowe z Krakowa 12. 


Za wszystkie ofiary tak cenne i potrzebne do podtrzymania naszego pisemka składa 
wszystkim szlachetnym ofiarodawcom z całego serca najgorętsze „Bóg zapłać!” 


REDAKCJA. 


 — — 


ZA WSZYSTKICH CZYTELNIKÓW, DOBRODZIEJÓW 1 WSPÓŁPRACOWNIKÓW 
„GŁOSU KARMELU” ODPRAWI SIĘ MSZA ŚWIĘTA W DZIEŃ NOWEGO ROKU, DNIA 
1. STYCZNIA 1930 ROKU. 
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